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t. WST Ę P. 

Kiedy się przygotowuje zasadnicza, ustawę agrar­
ną, słusznie jest omówić pokrótce stosunek narodu 
polskiego do terytorjum państwowego w ciagu 
dziejów i do zagadnień osadniczych w ogólności. 

Historja gospodarcza Polski, to przedewszyst­
kiem bistorja osadnictwa. Przez cały cia,g dziejów 
swoich naród polski prowadzi wytętoną pracę we· 
wnętrzną kolonizacyjną, starając się o coraz lepsze 
zu1ytkowanie posiadanych przestrzeni, celem zwięk- . 
szenia podstawy swego bytu i dochodów przez 
karczowanie pustkowi leśnych, czyszczenie pól z ka­
mieni, osuszanie podmokłych nizin i t. d. Podejmuje 
wielkie prace nad uporządkowaniem ustroju rolne&,o , 
zarówno pod względem władania ziemią, jak i urz",­
dzeń technicznych. Posługuje si,=, przy.tem niekiedy 
zaofiarowana, pomoca, niemiecka" na obszarze pier­
wotnych swych dzier2:aw, ale wykazuje pierwszo ­
rz,=,dna, sprawność kolonizatorska, na obszarach na 
północ i na wschód poło2:onych, i to zarÓwno przy 
sprzyjaja,cych, jak i przy nieprzychyloy~ warunkach 
politycznych. 

Ze sprawności tej nie stracił naród polski po 
rozbiorach, dowodem jest wybitne wzi~cie udziału 
w uprawie stepów czarnomorskich, przetworzenie 
ustroju rolnego na znacznych przestrzeniach Kró· 
lestwa. praca nad osuszeniem ba&,ien poleskich 
i pomyślny rozwój kolonji polskich w brazylijskiet 
Paranie . 
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Mo:temy także się pochlubić w naszej przeszłośct 
wybitnemi postaciami gospodarzy i kolonizatorów. 
Jeżeli pominiemy najdawoiejszych naszych monar" 
chów jak Bolesława Chrobrego, Kazimierza Odno­
wiciela, Bolesława Krzywoustego, o których pracach 
osaduiczych tylko lutne wzmianki przekazały tr6dła, 
na pierwszem miejscu postawić musimy Henryka Bro­
datego ks. śląsko-małopolskiego z pierwszej połowy 
XIII wieku, który. mimo rozpoczynającego si~ na­
pływu niemieckiego rozwijał dalej dobre rodzime 
sposoby zagospodarowywaoia kraju i osiągał dosko­
na.łe rezultaty. Na uwagę zasługui~ zwłaszcza orga­
nizacja dóbr założonego przez ks. Henryka klasztoru 
w Trzebnicy. oraz prace podjęte przez związany 
z Dim ród Gryfitów dla zało~eDia klasztoru w Sta· 
niątkacb. 

Największym polskim działaczem gospodarczym 
i kolonizatorem pozostanie na zawsze król Kazimierz 
Wielki, razem ze swymi współpracownikami: arcy­
biskupem gnietnieJ5skim Jarosławem Bogorja, ze 
Skotnik, biskupami krakowskimi, Janem Grothem • 
i Bodzaotą oraz szeregiem świeckich dostojników. 
Leliwitów, Półkoziców i innych. 

Zygmunt Stary, a zwłaszcza Zygmunt August, 
przeprowadzają w XVI w. olbrzymie dzieło prze ~ 
budowy gospodarczej Litwy według wzorów i przy 
pomocy sił polskich. 

W organizacji gospodarczej i osadnictwie ziem 
ruskich odegrał rolę cały szereg magnackich rodów 
polskich, z których naj wybitniejsi byli Koniecpolscy, 
Potoccy I Lubomirscy. Wogóle w lepiej znanych 
czasach oowo2:ytnych dałoby si~ wykazać dzies i ąt~ 
ki postaci wyjątkowo czynnych; nie brak taUe 
umysłów twórczych, co nowych dróg szukaH, jak 
księ2:oa Jabłooowska, Zamoyscy, Staszyc, Brzosto­
wski i. t. d. 

Dotycuczasowy stan badati historycznych nie 
pozwala pod niejednym względem na nic więcej, 
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jak na ogólny zarys, okoliczności ~aś nie pozwalają 
na podejmowanie dłuższycb i umyślnych badań 
w tym kierunku. Niechaj to będzie usprawiedliwIe­
niem dla niniejszego szkicu. 

II. Przyczyny ogólne zmian osadniczych na 
ziemiach polskich. 

W chwili, kiedy występują na widownię dziejową 
plemiona lechickie, które następnie zlewają si ę 
w naród polski, zamieszkują one dorzecze Wisły 
i Odry, sięgając w górne dorzecze Dniestru. Zaję· 
cie, 'a raczej utrzymanie przez nie tego obszaru, 
bo prawdopodobnie razem z Wołyniem Si\ to naj­
starsze siedziby plemion słowiańskicb, było wynikiem 
niezmiernie waznego kilkuwiekowego procesu, zwa­
nego w,df'ówkami ludów, które stwo'rzyły na gruzacb 
świata starożytnego podstawy Europy średniowie­
cznej i nowoczesnej. Pot~1:ne fale ludzkie, skiero­
wane głównie z Europy Srodkowej na południowy 
zachód w obrt:b pal'istwa zachodnio-rzymskiego, wy­
tworzyły znaczne zagt:szczenie ludności i jej podnie­
sienie kulturalne w najbardziej skrajnych krajach Eu­
ropy zachodniej, a jej rozrzedzenie w terytorjach 
wschodnich. Z punktu widzenia socjologicznego I eko­
nomicznego były to prądy, które si~ tworzyły między 
obszarami o gęstej i 2ywotnej ludności, ale o nizkiel 
kulturze, a obszarami o wysokiej kulturze przy 
stosunkowo rzadkiej ludności. 

Naturalną reakcją psychologiczną i czysto fi­
zyczną były pOtniej fale l} powrotne w krainy 

'} Dzisi ejsze masowe wędrówki sezonowych robotni­
ków 8/\ RnaloglczDą albo tylko przygotowawczą formą da. 
wędrówek ludów. ' 
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wschodnie o rzadszej ludności i ni1:szel kulturze, 
gdzie łatwiej o życie i o miejsce. Te fale powrotne 
niemieckie (Orang Dach Osten) zaczynają, się jeż 
za Karol ingów i co pewien okres czasu wykazuja, wi~­
ksze napięcie. W ciągu X i Xl wieku zaleli Niemcy 
dorzecze Laby, w XlI i XIII opanowali przeważna. 
cześć dorzecza Odry i usadowili się na południowym 
wybrzeżu Bałtyku od Holsztynu aż po Rewel w za­
toce Fińskiej. W ciągu XIV wieku nie tylko odcięli 
oni Polsce dostęp do morza, ale zapełnili jej mia­
s ta. Tymczasem dla wschodniej Europy wędrówki 
ludów właściwie nie skoJ.'iczyły sit; do końca wieków 
średnich. Po Awaracb przyszli bowiem Bułgarzy, 
(VI w.), nast~pnie Kozary (Chazary VII w.) potem 
Madziarzy (VIII - IX w.), po których pOla wili się 
Pieczyngowie (IX w.). Icb miejsce zajęli w XI w. Ku­
manie czyli Polowcy, których zluzowali w XliI w. 
Tatarzy, nie licząc różnych plemion pomniejszych 
i Turków, którzy przez Azję mniejszą wdarli się 
w XlV wieku na półwysep bałkatiski. Te fale ludów 
koczowniczych zalewają ciągle Ruś, ale dają się także 
bezpośredmo we zllaki Polsce. Nadto wywierają one 
Ila Polskę wpływ pośredni, wytwarzając fale ruskie 
w kierunku zient"Polskich i tamuiąc rozwinięcie po­
wrotnych fal polskich w kierunku wschodnim. 

W walkach z te mi falami koczowników wy· 
.czerpala się i upadla Ruś południowa, kijowska, 
a przystanęła bez tcbu Ruś wschodnia, moskiewska. 
Do zapasów z niemi stanęły teraz, w XIV wieku, 
dwa narody, srodze doświadczone przez napór nie­
miecki, ale w tym boju wzmocnione politycznie, 
l udnościowo i .gospodarczo, chcąc sobie wynagro­
dzić od strony wschodniej ciężkie straty terytorjalne 
na zachodzie. 

Narodami tymi była Polska Kazimierza Wielkie­
g!l i Litwa Olgierda. Z początku współzawodniczyly 
o.e z sobą, ale grotne w dalszym ciągu niebezpie-
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czetistwD niemieckie skłoniło je do współdziałania 
i do unii. 

Polska l Litwa zdobyły na Tatarach ziemie 
ruskie, utworzyły apotem nieustannie z wielkim 
mozołem łatały tam~ przeciw niszczącym najazdom 
od wschodu i przeciw rea kcji półkoczowniczych, 
anarchicznych tywiołów miejscowych przez ciągłe 
wysyłanie nowych zastępów ludności na południo­
wo-wschodnie .okrainy·. 

III. Ziemia czerwieńska między Polską 
a Rusią do XIV wieku. 

Przez cztery prawie wieki, fale emigracyjne 
Polski i Rusi spotykały się i wzajemnie parali to­
wały. wobec równośc i siły, w całej strefie granicznej 
od Karpat at po bagna nadnarwiańskie, której 
przeważna częŚć nosi nazwę Ol Ziemi Czerwieńskiej' . 
Polska, zatrudniona także silnie na Zacbodzie, dzia­
ła rzutami eoergicznemi, ale stosunkowo rzadkiemi, 
Ruś postępuje więcej systematycznie i wytrwale. 

Historia zastaje Polsk~ w posiadaniu tej gra­
nicznej ziemi, zwanej "Czerwieńską" od grodu tej 
nazwy, który letał pomi~dzy Wieprzem a Bugiem 
(w pobliZu Ubań), ale traci ją Polska na rzecz Rusi 
w 981 roku. 

Kronikarz ruski, który podaje ten fakt, stwier­
dza, i1: był to zabór dokonany na Polsce. Nie 
tylko nazwy najstarszycb grodów (Czerwieó, Prze­
myśl, Bełz, Sanok, Sambor, Sąsieck, i Wieleń nad 
Bugiem (kolo Hrubieszowa), od którego później uro­
biono nazwę kraju Wołyń) nie są ruskie lecz polskie, 
ale takte i szmat kraiu na południowy wscbód od Lwa· 
wa, między rzekami Wereszycą a Złotą Lipą, nosi 
polską nazwę "Opole", która mo~e pochodzić tylko 
z czasów przed najazdem ruskim. 

W roku 1018 zajmuje tę ziemi t: zdobywca Ki­
jowa, Bolesław Chrobry, wnet jednak po jego 
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śmierci Jarosław Mądry odbija ja, (1031) Polsce, 
opadnit;tej ze wszystkich stron i nie mog'1cej stawić 
oporu. 

Kiedy Polska okrzepła i miała siły nie tylko 
obronić się wszystkim sąsiadom, lecz i wywierać 
wpływ na obsadzanie ich stolic, zaja,ł Da rZecz Pol­
ski Wołyń i ziemi t; Czerwieńską Bolesław Smiały, 
drugi zdobywca Kijowa w 1069 r. Niestety już w roku 
1077 książe Izasław przyłącza ,do Rusi Wołyń, 
a w roku 1087 zajmują południowa, część ziemi 
Czerwieńskiej, nie mogący sit; utrzymać przeciw ko­
czownikom na wybrzeżach morza Azowskiego po­
tomkowie księcia Rościsława i osierllaja, się trwale, 
jako rus~y książ~ta dzielnicowi w Przemyślu, Trę­
bowli i Haliczu. 

Rozstrzygającym momentem było to, że chrze­
ścijaństwo rozszerzyło się tutaj w formie cerkwi 
wschodniej, a nie kościoła zachodniego, te już po­
dobno zdobywca Włodzimierz w zbudowanym przez 
siebie Włodzimierzu Wołyńskim zało'-ył w roku 
992 biskupstwo obrządku wscbodniego. Wyznanie 
i towarzysza"ce mu panowanie polityczne tudzie.t • 
wpływy kulturalne zacierały ró:l::nice językowe oraz '" 
rM:nice odrębnych świadomości plemiennycłl, nie-
wielkie zapewne jeszcze na owe czasy, między lu-
dnością tutejszą, a jej wschodnimi sąsiadami, a wy­
twarzały tern samem rMnkę między nią, a reszt<\ 
polskich plemion. Dodać nale.ty jeszcze bezwzględną 
politykę kolonizacyjną ksiąta,t ruskicb, którzy upro-
wadzali miejscowa" ludność na wschód, a sprowadzali 
ruska" lub koczowniczą, która się później ruszczyła. 

Polska . spóźniła się wogóle z rozbudowaniem 
swej organizacji kościelnej, co nasta,piło dopiero 
okolo roku 1000 i wystąpiła wobec tej ludności jut 
tylko w cbarakterze misjonarskim, co w owycb 
czasach, kiedy łaciński zachód nie przewy.tszał je­
szcze kultury greckiego wschodu (zaczęło się to 
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dopiero w XIII wieku), nie mogło uńeć widoków 
powodzenia, a nawet mogło udać i zniechęcać. 

Stosunki między Po1ską a Rusią są :2:ywe i stałe 
od czasów Bolesława Chrobrego. Z :2:adoą inną dy­
nast ją Piastowie nie wchodzą tak ('zęsto w stosunki 
familijne, jak z dynastia. Rurykowiczów, biorąc za 
:tony księżniczki ruskie niemal w katdem pokoleniu. 
Przez PoIsk~ idzie ważna droga handlowa z Czech 
i Niemiec do Kijowa, z Polski wychodzi od czasów 
Bolesława Chrobrego katolicka działalność misyjna 
na Rusi i wśród koczowników nad morzem Czarnem. 
(Św, Bruno nawracający Pieczyngów w XI wieku, 
w XII wieku Cystersi w pogranicznem Jaśle, pó­
źniej w Koprzywp icy, w XIII wieku Dominikanie 
polscy (św. Jaceft) i Franciszkanie i . t . d. Okolo 
1232 roku powstaje w Opatowie pod górami Swit;­
tokrzyskiemi biskupstwo misyjne dla [<usi a równo­
cześnie drugie biskupstwo misy joe dla Podlasia 
i Litwy w Łukowie. 

Ksiątęta polscy zajmują sit; często i ~ywo 
sprawami ruskiemi, zain te resowani z tytułu pokre­
wieństwa w nieustannych sporach między ksi3 .. ~ętami 
ruskimi, którym utrudniała rządy potęga i buta 
bojarów czerwieńskich, uwat.ających się za właści­
wych paoów kraju. BOlarzy ci noszą po większej 
części imiooa polskie (Władysław, Mirosław, Zyro­
sław, Wisław i. t. d.), co najlepiej świadczy o pier­
wotneJ przynależności tego kraju. Powa~ny wpływ 
na sprawy ruskie wywierał Kazimierz Sprawiedliwy, 
osadzający dwukrotnie stolicę halicką, a zwłaszcza 
jego syn Leszek Biały, który pokonał popieranego­
dotąd, a teraz zdradziecko oaje1::d.2:aja,cego na polska, 
ziemię, księcia Romaoa. W długoletnich zaciętych 
walkach o panowanie po księciu Romanie, kiedy 
nawet 1eden z miejscowych magnatów Władysław, 
chwyta chwilowo władzę (1213), Leszek Biały, lawiru­
ląc między różnymi pretendentami z dynastji Ruryko-
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wiczów, zawarł wreszcie w roku 1214 układ z naj· 
-silniejszym wsp6łzawodDi~iem, sięgającym po Ruś 
.z poza Karpat - królem węgierskim. Na mocy tego 
układu Przemyśl i Lubaczów miał przypaść Polsce, 
Halicz - kr6lewicZowi węgierskiemu, oZeoionemu 
z córką Leszka Salomeą (późniejszą świętą). Leszek 
sprawował rządy w imieniu małoletnich władców 
do 1219 względnie do 1221 roku, kiedy zdołał go 
wyprzeć ksia;te Daoilo, syn Romana. Dopiero od· 
tąd przez przeciąg stulecia oa. prur.vy ziemie te, 
t. j. dzisiejsza Chelmszczyzna i Galicja wschodnia, 
należały do Rusi. 

Pas graniczny na północ od Chełma at: pod 
Lorn2ę i Grodno (Podłasie) przyszło Polsce i Rusi 
zdobywać na plemieniu ]adtwiog6w, pokrewne m 
Litwinom, a dokucztiwem przez nieustanne napady 
łupieskie. Walkom zbrojnym towarzyszyła tu wy­
rdna praca kolonizacyjna. Osadnictwo ruskie szło 
z Wołynia od południa z biegiem Buga. polskie 
z Mazowsza od zachodu, w górę Buga i Narwi tu­
dzie~ ich dopływów. Ruś działała w korzystniej. 
szycb warunkacb, posługując !iię spławnościa, Buga 
dla zdobywania i obrony ziemi, Polska mogła sj~ 
posługiwać spławem tylko dla eksploatacji gospo-­
darczej . Przytem ta wa~na zachodzi rÓ2:Dica, .2:e 
kolonizację ruska, prowadzi w swoim interesie ksia,­
.2:ę, gdy kolonizacja polska jest dziełem ludności 
wolnej, znaj dującej tylko pewne poparcie we władzy 
ksia.źęcej . To Łeź osadnictwo ruskie jest osadnktwern 
poddanego wlościaóstwa, gdy osadnictwo polskie 
jest osadnictwem drobnej szlachty ("okolice-). 
Współzawodn ,ictwo polskie i ruskie przerywane juź 
rządami litewskimi w XIII w. skończyło się przej­
ściem całego kraju, wraz z Grodnem i Polesiem, 
pod panowanie Litwy w pierwszej ćwierci XIV 
wieku. Władcy litewscy nie tylko tolerują, ale 
~ popierają dalszą kolonizację mazowiecką, nadając 



- 13 -

Mazurom ziemię z obowiązkiem slu'-by wojenaep 
i pozwalając im sit; rządzić prawem polskiem. 

Ruś halicka naciskana przez Litwę i Talarów, 
była zmuszona szukać oparcia o kulturę zachodnią 
i o Polskę (sprowadzanie osadników niemieckich 
i polskich). Kiedy dwaj ostatni potomkowie Daniły 
zginęli w walce z Tatarami, sami bojarzy powo­
łali na tron wlodzimiersko-halicki ich siostrzeńca 
księcia mazowieckiego, Bolesława Trojdenowicza,_ 
(1324-1340), który panował pod imieniem Jerzego 
n. Widział on jedyny ratunek przeciw pogańskim 
i barbarzyńskim Litwinom i T atarom w jeszcze 
silniejszem oparciu się o Polskę i kulturę zadlO­
doią, ale przypłacił to śmiercią. otruty przez zwo­
lenników kultury bizantyjskiej. O dziedzicl\VO po 
nim podjął walkę z Tatarami i Litwa, król polski 
Kazimierz Wielki. 

Walka ta skończyła się zwycięstwem Polski 
(r. 1366), z którą jest odtąd złączona dawna ziemia 
czerwieńska, odtąd Rusią Czerwoną zwana wraz 
z zachodnim Wołyniem l), gdy Podole zajęli, skła­
niający się do Polski litewscy ksią~ęta Korjatowicze~ 

IV. Ziemia Czerwieńska pod panowaniem 
polskiem. 

Kazimierz Wielki zdobył uznanie swej władzy-
1) zapewniając kościołowi wscbodniemu swobodę 
dą~ąc nawet do usamowolnienia go i do stworzenj(l 
metropolji we Lwowie (1371 r., co jednak w 1389 
ustało) i 2) zachowując krajowi i bojarom dotycb­
czasowe prawa. Utrwalił zaś swoje panowanie: 1) 
wznosząc po miastach murowane zamki, 2) pod no-

l ). Zl\chodnl Wołyń po śmierci Króla Ludwika (1382) 
zajęli LitwinI. 
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:sząc ' kultur~ j gospodarstwo krajowe przez zakładll.­
nie mi"st i wsi na prawie oiemieckiern i osiedlenie 
w nich Polaków i Niemców i 3) przeprowadzając 
organizację kościoła katolickiego dla napływających 
z zachodu osadników. Nalwcześniej, bo mo'-e jeszcze 
za Boleslawa-Jerzego II. powstało biskupstwo 
w Przemyślu, na którego terytorjum liczba katoli­
ków była ju2 w XIV wieku powa~na. Pierwszy 
biskup przemyski występuje w roku 1351. B iskup­
stwo włodzimierskie, później luekie, ustanowione 
zostało w roku 1355, biskupstwo c hełmskie i lwo­
wskie w r. 1359, wreszcie zostało utworzone arcy­
-biskupstwo halickie w roku 1367, zorganizowane 
ostatecznie w roku 1357, ale w roku 1377 przenie­
sione do Lwowa. 4) Pomno~ył następnie Kazimierz 
Wielki wydatnie nip.dostateczne do obrony siły kraju, 
stawiajac obok miejscowych bojarńw szereg przed­
stawicieli najpott;żniejszych rodów małopolskicb, 
robiąc na ich rzf'CZ znaczne nadania dóbr i zobowia,­
zują,c ich do słu1:by wojennej wraz z odpowiednimi 
-pocztami zbrojnych, utrzymywanymi na prywatnych 
zamkach obok grodów królewskich. Były to rody 
wiernych współpraoowników polityki królewskiej: 
Półkoziców, LeliwiŁów, Habdanków, Odrową,Mw 
i. t. d. 

Politykę Kazimierza Wielkiego prowadził w dat­
szym ciągu i rozwijał na Rusi hflzpośredni Jego 
następca Ludwik Wt;gi erski i tegot namiestnik, 
ksią,te Władysław Opolski. Litewscy książęta Kor­
jatowi;:ze na Podolu tą sama, kroczyli drog~. pOtJie­
raja,c: :2:ywioły' zachodnio-europejskie przez zakłada­
nie miast na prawie niemieckrem, klasztorów kato­
lickich j tudziet biskupstwa w Kamieńcu Podolskim 
(1386). 

Za panowania Władysława Jagiełły stosowała 
Paska na ziemi Czerwie.ńskiej politykę Kazimierza 
Wielkiego, tylko znacznie energiczniej i na wit;kszą 

• 
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skalę. Zachodnie Porlole przeszło w rOku 1395 w cba4 

rak terze lenna do Korony Polskiej, wskutek czego 
i reszta tej ziemi zacz~la 19nąć do Polski. Ziemia 
bełzka (część ziemi Czerwieńskiej), oddana w lenno 
Ksia"tętQm mazowieckim (1388) I pozostaja,ca w Ich 
pos'ad~niu do r. 1462, weszła przez to w bezpośrednie 
7etkn' ęc1e z Mazowszem, ogniskiem najobfitszego 
i najrucbtlwszego tywiołu kolonizacyjnego i gęsto 
:została przezeń oSiedlona, co te! dato powód do 
nazwania .Mazurami" wszystkich osadnik6vv pol­
skicb w ziemi Czerwieńskiej i dalej na wschód. 

Ta mądra i uczciwa polityka sprawiła, !e 
tutejszy tywiol ruski nie wysU\pil nigdy wrOta 
przeciw Polakom i pal'istwowości polskiej a2: do 
XIX wieku. Wkrótce nawet szlachta ruska (magna 4 

ci i ziemianie) zrozumiała, ~e pozostawanie przy 
dawnych prawach jest dla niej niekorzystne! ponłe~ 
wa~ obowiązki jej względem paiistwa by y cięt.4 

sze, nit szlachty polskiej. Zaczęła się domagać 
i stopniowo zdobywać równouprawienie. OSiągll~ła 
je ostateczllie w roku 1434, wskutek czego w roku 
następnym wprowadzono uroczyście i z radością 
samorząd ziemski i związane z nim sądown ic two 
ziemskie na wzór Małopolski z językiem łacitiskim 
jako urzędowym. Było to stanowcze przechyl'mie 
się miejscowej szlachty na stronę polsktej idet pań4 

s two wel i narodowej, a dokonało się ODO oajzupeł­
niei dobrowoinie wskutek poznania instytucji pati4 
sf,wowych polskich i uznania jcb za wytsze i ko­
rzystniejsze. Naturalną konsekwencja, tego było, 
t.e wkrótce po tern, w XV wieku przechodza, oa 
katoli cyzm magnaci ruscy, a w części i szlachta 
moietsza. Wyrzekają się ooi j ęzyka piśmieonego 
starosłowiat'iskiego, tł6maczą swoje "hramoty· (przy­
wileje) na łacinę, latyn izują takte napisy na swoicb 
pieczęciac h herbowycb i t. d. 

Nieustająca w XV wieku kolonizacja Da prawie 
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aiemieckiem, która jeszcze w XlV wieku opierała 
się częściowo na żywiole niemieckim, rozporządza 
obecnie tylko polskim materiałem osadniczym, 
sprowadzonym przez starostów królewskich i przez 
magnatów, gdy tymczasem osadnicy niemieccy po­
lonizuia. się zupełnie w XV lub XVI wieku. 

Do roku 1500 da się stwierdzić Da obszarze 
dzisiejszej Galicji wschodniej (a więc bez północ­
nej. chełmskiej części ziemi czerwieńskiej) zalo2e­
nie lub przeniesienie na prawo niemieckie 50 miast 
i 203 wsi, w rzeczywistości było icb niewątpliwie 
więcej (moie o 25-50°'0). W cia.au następnych trzech 
wieków XVI-XVIII, do końca dawnej Rzeczypospo. 
litej motoa wykazać 15 miast i 154 wsi, obda rzo­
nych prawem niemieckiem. ale większość tych wsi 
mieści ju.!: ludność rusk". Jest to jut tylko zastoso­
wanie wyprobowanych form prawnych do dawoych 
mieszkaóców, tYlących jeszcze w formach przesta­
rzałych. Rzecz godna uwagi, te w wiekach średnich 
stosunek ilości miast do Ilości wsi na prawie nie­
mieckiem przedstawia się jak l do 4 gdy w czasach 
nowotytnycb lak 1 do 10. W średnicb wiekach 
koloniści zachodni kierowali się w wlększosci do 
miast, zn<ljduji\c tam widocznie korzystniejsze wa­
runki, gdy:.!: przedewsz.ystkiem wytworzenia tycia 
miejskiego, handlu i rzemiosła potrzebował ten kraj. 

Kolooizacja na prawie niemieckiem do końca 
XV wieku jest zarazem kolonizacja. katolicką albo· 
wiem prawie zawsze łączy si~ z budowa. parafji 
katoli ckich dla przybyszów. Do roku 1500 znane sa. 
w diece~ji {lrzernyskiej 92 katoliclc.ie parafie i 16 
klasztorów, w archidiecezji lwowskiej 51 parafji 
i lO klasztorów. Diecezja chełmska, obejmująca zie­
mię cbełmska. i bełzka.. posiadała w pierwszej połowie 
XVI wieku 64 parafji katoli ckich. Archidiakonat 
brzeski (Podlasie) diecezji łuckiej liczy ł jut lU6 
roku ~8 parafJi katolilkicb, równocześnie na Podla-

• 

J. 
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siu półoocnem (Drohiczyn, Bielsk, Gonia,dz) liczba 
parafji dosięgała 50. To jest mniej więcej bilans 
polskiej działalności kolonizacyjnej w czasach Śre­
dniowiecznych na kresach wschodnich. Poza temi 
przestrzeniami dalej na wscbód było jeszcze nie­
wiele żywiołu polskiego. 

Obok kolonizacji na prawie ni emieckiem roz­
wija się w XV, a następnie i w XVI wieku, kolo­
nizacja na prawie wołoskim. Przedstawicielami jej 
są rozchodzące si~ grzbjetami Karpat a" do Śląska 
Cieszyńskiego i Moraw gromady Rumunów, którzy 
dla swej kultury pastersko-leśnej żądają satporządu 
i osobnego uregulowania stosunku ekonomicznego 
do właściciela. Szcze&ólnie liczne sa. ich osady na 
ziemiach cierwieńskich, gdzie, OpUSlCl!lią,c góry. 
si~gneli at .do 1:ródeł Prypeci. Wsi takich założono 
\V XV i XVI wieku około 500. Mimo swej liczby 
i odmien nej rasy. nie zdołali Rumuni utrzymać swej 
odrębności, ale wkrÓtce wspólność religijna zasy· 
milowała ich z masą ruską,. W ten sposób zabiegi 
kolonizaoyjne polskie przyczyniły się do w7:mocoie· 
oia tywiołu ruskiego. 

Wiek XVI jest okresem bardzo inteosywnej 
akcji kolonizacyjne j na ziemiach czerwietiskich, ale 
ma ona przewatnie charakter odbudowy po znl· 
szczen;ach przez napady tatarskie i wołoskie. 

Biorą w niej powdny, je1:eli nie przeważny 
udział osadnicy polscy, atoli osad polskich i pa· 
rafji katolickich powstaje niewiele. ] eteli około 
1500 roku było w 3 diecezjach czerwieńskich (prze­
myskiej, lwowskiej i chełmskiej) 205 parafji, to do 
roku 1575 przybyło ich zaledwie 20. Na 225 parafji 
katolickich i 80 klasztorów było wtedy w analogicz­
nych 3 diecezjach greckiego obrządku 1735 cerkwi 
parafialnych i kilkaoasćie monasterów czyli przw· 
8 razy więcej. 

Szerzy się j ednak po skp~~t~Ja wYPf-;e a 

• 
•• • 

• 
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katolicyzm. Cała niemal szlachta chełmska wyznaje ka· 
toUcyzmju:l: za Zygmunta J. Z końcem XVI wieku ca­
ła szlachta czerwieńska i podolska, przyjąwszy kulturt; 
zachodnią. wyznaje katolicyzm. lub protestantyzm, 
który W XVIl wieku opuszcza dla katolicyzmu. 

Wobec jednolitości kulturalnej i politycznej, 
panujące; warstwy szlacheckiej i wynikającej ztąc! 
jednolitości jej poglądu Da lud i mieszczan, nie ma 
jut racji umacnianie polskości. przeciwnie rozwój 
gospodarki folwarcznej stwarza da.tnoŚć do narzu­
cenia ws iom polskim warunków ekonomicznych da­
wnych wsi ruskich, do spychania ich .Da poziom 
ruski. Nadto szlachta, usposobiona tolerancyjnie pod 
względem religijnym) w XVI wieku chętniej niż 
kościoły budowała. cerkwie, bo fundacja ich była 
tańsza. Dalszy cios zadała unja religijna, znosząca 
zasadniczą r6:tnicę między kościołem a cerkwią 
i ułatwiająca szlachcie tak odpowiadający jej świa­
topoglądowi podział wyznań na kulturalne, łaciiiskie, 
dla oświeconych i na niekulturalne, słowiańskie, 
dla prostego ludu. Szerząca si~ p6tniej wśród szlach­
ty w XVII i XVIII wieku gorliwość religijna 
nie zmniejszyła tego zaniedbania katolioyzmu, po· 
niewa1: ka1:dy zamo:tniejszy ziemianin trzymał sobie 
kapelana, branego z tego klasztoru, z którym był 
w blizkich stosunkach. 

Na Podlasiu osadnictwo polskie w XIV wieku 
zagęszcza się, ale nie mo:te si~ posuwać na wschód 
taką ławą jak poprzednio. maiąc przed sobą zwar· 
te tak:te osadnictwo ruskie. Podlasie polskie nabiera 
wtedy narówni z Mazowszem, charakteru obszaru 
przeludnionego. i ogniska wychodźtwa, promienieja.­
cego na całą Litwę i Ruś Koronną. 

V. Dzielnica litewska Rusi Południowej. 

Wołyń, Podole wschodnie i Ukraina razem 
z Podlasiem, nale:tąc a:t do roku 1569 do Wielkieeo 
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Księstwa Litewskiego, sa, rządzone i zagospodaro­
wywane po dawnemu systemem lennym litewsko 
ruskim za pośrednictwem kniaziów i magnatów lite­
wskich i ruskich. Osadników dostarczaja. im głównie 
ziemie białoruskie. 

Zdobyte na Tatarach w połowie XIV w. a po­
tem z trudnością przeciw nim bronione, ziemie te 
są w urodzajniejszej i mniej zwarcie zalesionej, 
w step przecbodza,cej części, przez cały ten okres 
polem zażartych zapasów między słowiańskiem '-y­
ciem osiadłem, a koczownictwem turańsko-tatarskiem: 
Walka ta wytwarzała u ludności słowiańskiej typ 
pośredni, na poły koczowniczy na poly osiadły, rM:­
aych, .. brodników", i "ucbodnik6w", którzy, wycho­
dząc z rzadko rozrzuconych obronnych osad typu 
miejskiego, bobrowali po pustyniach, łowia,c i zbie­
rając, co si~ dalo, lub toczyli walkę z Tatarami, 
organizując si~ po kozacku w watahy dla dalszych 
nawet wypraw. Polacy przychodzą w te strony 
głównie jako 2ywioł kupiecki i rzemieślniczy do 
większych miast, które otrzymywały prawo nie­
mieckie, nadto jako zaci~żni żołnierze dla obrony 
granicy, z których znaczna część osiedlała się na­
st~pDie na stałe. 

Długotrwałe, srogie najazdy chana Krymskiego, 
Mendli Gireja, niszczące osądy i uprowadzające w ja­
syr ludność dziesiątkami tysi~cy, z których Dajci~2szy 
byłw r. 1482, zwany dlatego .wyi~ciem" ludności, 
cofnęły tu .życie osiadłe niemal aż do granic Polesia. 
Trzeba było rozpocza,ć na nowo prac~ kolon izator­
ska, osadzania "pustyń". ale postępowała ona po­
woli z powodu cia,głych "zagonów" tatarskich 
i słabej obrony ze strony Litwy, za~rudnionej tak.1:e 
ciągle na granicy moskiewskiej. Ta niedostateczność 
pbrony i ucisk mniejszej szlachty przez klliaziów 
i magnatów były przyczyną, 2e Wołyń, razem z prze· 
ważnie polskiem i polskiem prawem si~ rządzącem 
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Podlasiem, prosił o wcielenie (inkorporację) do Ko­
rony, co się tet. stało ba sławnym Sejmie Lubelskim 
w roku 1569, poczem zaraz na t"danie Wołynian 
wcielono tak:2:e wschodnie Podole (Bracławskie) i Ki~ 
jowską Ukrainę. Fakt ten miał niezwykłą doniosłość: 
1) przedewszystkiem zmusił umniejszoną znacznie 
Litwę do uoji, 2) przerzucił na KoroDę cię:2:ar walki 
z Tatarami i Moskwą. 3) otworzył pole dla koloni­
zacji polskiej dalej na wschód a:2: do Dniepru, a po 
prz~la.czeniu Czernicbowskiego i na lewym brzegI.) 
Dniepru. 

VI. Ruś poludniowa jako część Korony. 
(1569-1795). 

Pod osłoną koronnego wojska kwarcianego 
o:2:ywił się odrazu na całej Rusi ruch gospodarczy 
i osadniczy,. wsparty teraz przypływem z Korony .. 

Rozdawnictwo .pustyń" szlachcie miejscowej 
i przybywaja,cej z ziem zachodnich dokonuje si~ 
masowo z woli króla i z inicjatywy Sejmu (1590), 
w znacznej części rzeczywIście zaslutonym w obro­

. nie kraju. 
W okresie 1569-1648 powstają liczne dziesia,tki 

miast i liczniejsze jeszcze setki wsi (przewa1:nie 
bardzo ludnych), budują się dziesiątki nowych zam­
ków w królewszczyznach, oraz setki zamków i za­
meczków prywatnych. Szczeirólnie szybko zasiedliła 
się Czernicbowszczyzna, przywrócona w roku 161 S 
I rozdawana na dawnem prawie lennem ziemianom 
dobrz,. w wojsku zasłużonym. Obok tego. szło osa­
dn lcl..vn swobodne różnych żywiołów społecznych 
i plemiennych. W calem dziele za2"ospodarowania. 
tych ogrolDnych obszarów tywioł polski i spoloni­
zowany miał naczelną rolę orranizacyjną w chara­
kterze właścicieli, osad:tców t. j. przeprowadzających 
cała, techniczna, s~roDę kolonizacji, komisarzy czyli. 
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.zarządców dóbr, dzier:tawców i zastawników; niestety 
{lie brakło przy tern i tydów. 

Ludność polska oSiedlała się przedewszystldem 
po miastach, polonizujących się wskutek tego szybko 
za przykładem miast woły"ńskich , którym jut przy­
wilej wcielający Wołyń do Polski (1569), poręczał 
ięzyk urzędowy polski. Powstają we wszystkich 
miastach kościoły parafialne, fundują tet magnaci 
liczne klasztory, z którycb wiele utrzymuje szkoły 
dla kształcenia młodzlety szlacheckiej. Szerzący 
się wsród szlachty, nawet prawosławnej, protestan­
tyzm (kalwinizm, socynjanizm) powołuje do tycia 90 
zborów oraz sporo szkół o typie wytszym (akademje). 

Było ludności polskiej takte wiele wśród wiej­
skich osadników, wypełniających liczne .. Słobody a 
i • WoleM, nie brakło Ich nawet wSród . samych 
kozaków (w niektórych oddziałach 10010). Szczególnie 
:zaznaczaja., się w osadnictwie leśne m Mazurzy, któ­
czy ju'- na początku XVI wieku dotarli do Owru­
ckiego, pala,c po lasach popioły 1 pratąc smoł~, wyra­
biając klepki i wszelki cenniejszy materjał drzewny. 

Ze istniał od wieku XV[ silny prąd wychodź. 
czy wśród ludności pol.sklej na wschód, stwierdza· 
ja. liczne artykuły przeciw .zbiegostwu chłopów· 
(Ilde fuga cmethorum") w konstytucjach sejmowych. 
Takie artykuły uchwalił Sejm w latach: 

1420 (poSŁt;powanie w sprawach o zbiegłych 
kmieci). \ . 

1451 (tot samo) 
1496 (powszechny obowiązek wydawania zbie- . 

głych 'osadników, określenie postępowania i ozna­
~zenie. it tylko jeden odejSć mote ze wsi). 

1505 (duchowni maja, prawo zwracać się o zbie-
ełych kmieci do swoich sądów). 

1507 (tylko jeden chŁop odejść mate na Ru!i). 
1510 (o wydawanie zbiegłych do miast). 
1520 (o zbieganiu z Prus Królewskich) • 
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1523 (o aresztowaniu zbiegłych chłopów). 
1532 (o aresztowaniu zbiegłych chłopów Da Rusi). 
1538 (wprowadzenie z powrotem dawnej proce-

dury w sprawach o zbiegów). 
1,43 (wysokość okupu za zbiegłego poddanego 

przyj~tego do majątku) . 
1567 (o przedawnieniu zbiegostwa), 
1576 (o zbiegostwie na. Mazowszu). 
1578 (postępowanie w sprawach o zbiegłych 

w województwie Kijowskiem, Wołyńskiem i Sra­
cławslczyznie, 3-ch letn ie przedawnienie zhiegostwa). 

1581 (starosta Braclawski może być pozywany 
do sąsiednich starostw o ukrywanie zbiegłych 
kmieci). 

1588 (taksa za zbiegłego chłopa 500 grzywien). 
1607 (przedawnienie zbiegostwa w Inflantach 

po 3-ch latach). 
1609 (za zbiegłych do Prus 1000 grzywien okupu). 
1611 (o zbiegłych poddanych do województwa 

Smolt:ńskiego). 
1613 (taksa za zbiegłych-w Bracławszczyznie 

sami dzier2:awcy odpowiadają za przyjęcie zbiegłych 
chłopów). 

1616 (taksa 500 grzywien za zbiegłych chłopów 
7. Mazowsza i Podlasia do Prus). 

1626 (o zbiegostwie do Smoleńskiego woje~ 
wództwa). 

1681 (kara za zbieganie 100 grzywien. 
1635 (uregulowanie sprawy zbiegów do Smo· 

leńszczyzny i do dóbr biskupa Smoleńskiego). 
1638 (kara za zbiegostwo w województwie 

Po}ockiem-sp",sób dochodzenia zbiegłych do Smo­
leiiszczyzny). 

1641 (postępowanie w sprawach o zbiegostwo 
do Prus i Czernichowszczyzny). 

1659 (procedura o zbiegłych mi~dzy Polską 
i kozakami tudziet między Polską i Litwą). 
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1661 (procedura w sprawach o zbiegłych z WO~ 
jewództwa Wołyńskiego i Bełzkiego, tOŻ samo z wo­
jewództwa Sandomierskiego. Lubelskiego, Podla-
skiego i Podola) . 

1667 (bezzwłoczny wymiar sprawiedliwości 
o zbiegów na Rusi Czerwonej i w Sandomierskiem), 
sprawa zbiegania do wsi w puszczach Królewskich. 
Lomżyńskiej i Ostrołęckiej). 

1676 (o zbici'ostwo mi~dzy Kurlandją i Litwą). 
1677 (skrócenie procesu o zbiegów oa Rusi) • 

. 1678 (skrócenie procesu o zbiegów w Krako­
wskiem, o zbiegach szlachty, wygnanej z województw 
Ukrainnych). 

1683 (skrócenie procesu o zbiegów w wojewódz .. 
twie Kijowskiem). 

1685 (sprawa procesu o zbiegłych kmieci). 
1699 (sprawa zbjegostwa na Podolu). 
1717 (o zbiegłych z dóbr królewskich tudzie? 

o zbiegłych z Wielkopolski). 
Nadto wydano szereg konstytucji o ludziach 

luźnych i hultajach t. j. o robotnikach rolnych 
i rzemieślnikach, nie mających -stałego najmu ani 
własnego mieszkania). 

1496(przeciw wycbodźtwu z Mazowsza i innych 
ziem pogranicznych do Prus i na Śląsk na roboty 
sezonowe) 

1503 (to:t samo). 
1519 (zmuszenie ludzi luźnych do roboty na- • 

jemnej lub do robót przymusowych na rzecz Państwa). 
1523 (to1: samo). dalej konstytucje z lat: 1532, 

1538, J562, 1593, 1601,1616,1620,1638,1678, 1683. 
Zbiegostwo włościan celem szukania lepszych 

warunków bytu było więc objawem chroniczym, 
bo ?ywotaie;sze natury nie dawały sobie tak łatwo 
odebrać praw ludzkich. Ciągle jednak ponawiane 
konstytucje sejmowe przeciw zbiegom skłaniały 
chłopa polskiego do starannego zacierania śladów 
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za .!Iobą. Jednym z lepszych sposobów była asymi­
locl'a do kultury ruskiej, co zresztą wobec blaku 
po sk iej organizacji gminnej i religijnej było nie 
do uniknienia w nowych warunkach. 

Ten wspaniały rozkwit gospodarczy Rusi spo­
tyka zupełna "ruina'\ sE'0wodowana przez powsta­
nie kozackie pod wodzf\ Chmielnickiego (1648). Była 
to reakcja ~ywiołów na poły koczowniczych, nie 
chca,cych sj~ pogodzić z nowymi porządkami, które 
przynosiły wprawdzie wytszą kultur~ i wi~kszy 
dobrobyt, ale za cenę pewnego skrępowania, nie­
wielkiego co prawda w porównaniu ze skrępowa­
niem we właści wej Polsce. Zawierucha ' kozacka, 
sprzymierzając się kolejno z Tatarami, Moskwą 
i podległa, Turcji Wołoszą, sprowadziła niemal na 
całej przestrzeni ziem ruskich, nale~ącycb do Koro­
ny, rozstrój lub zniszczenie osiadłego życia . Ludność. 
biorąca udział w walkach, została wytępiona, część 
ludności spokojniejszej została wzięta w niewolę 
przez Tatarów, albo przesiedlona do Wołach, część 
zaś rozbiegła się, ratując tycie, reszta rozłaziła się 
takte, nie maja,c o. co rąk zaczepić po zniszczeniu 
lub zrabowaniu dobytku. 

Dodać jeszcze należy, te Moskwa urządzała 
parokrotnie t. zw. "zgony· Judności z pograni­

. czoych obszarów polskicb, największe mote \'II 1679 
i 1712, celem zaludnienia swoich południowych po­
łaci (Ukrainy zadnieprowskiej i dorzecza Donu) . 

Wielki najazd Turków (1672) i późniejsze z ni­
mi walki przyczyniły się niemało do wyludniania 
albo do powstrzymania odbudowy, do której się 
rzucono energicznie po uspokojeniu się kraju po 
wojnach kozacko-moskiewska-szwedzkich około ro­
ku 1660. 

Odbudowa, która się rozwinęła pod panowaniem 
Jana III-go, a po przerwie na p_oczątku XVIII wieku 
(najazd szwedzki pod wodzą Karola Xli, gospodar-
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ka wojsk moskiewskich) jeszcze z większą energją 
była prowadzona, nosiła charakter przedsięwzięcia 
wybitDi~ kapitalistycznego, bo potrzeba było na nią 
olbrzymich środków finansowych, które starają si/# 
zdobyć magnaci i starostowie, zaciągając pożyczki 
na wszystkie strony. Dało to powód do powstania 
wyjątkowej zdaje się wr Polsce instytucji ekono­
micznej, t. zw ... kontraktów". rodzaju giełdy agrarnej, 
odbywanej perjodycznie we Lwowie, na której wielcy 
przedsiębiorcy - kolonizatorzy potycza1i potrzebną 
im gotówkę od licznych drobnych kapitalistów, 
zawierali umowy o dziertawy i dostawy, godzili 
oficjalistów, przedsiebiorcó}V budowlanych i t. d . 

Do najwybitniejszych kolonizatorów należą Po­
toccy, Lubomirscy, jabłonowscy, Czartoryscy, Rze­
wuscy, Braniccy, Zamoyscy, Sieniawscy, a obok nich 
dziesiątki innych. Masami przypływała ludność wiej­
ska literalnie ze wszystkich stron, z Polski, Litwy 
j z Wołochj tłumnie wracała "pod jarzmo polskie" 
ludność zagnana pod panowanie carów, zbiegali ich 
właśni poddani. Wszyscy szukają tu długoletnich 
.,Słobód" i "Woli", a na zagospodarowanie się ko­
rzystają ze znaczniej pomocy pańskiej. Mazurzy bu­
dują nowe "Budy·, "Majdany" i .. Rudy" po całej 
poleskiej połaci i at na samych południowych krań­
cach Rzeczypospolitej. Licznie także przybywa dro ­
bna szlachra na dzierżawy i osady czynszowe, oraz 
na stanowiska oficjalistów, dowódzców wojsk pry­
watnych, urzędników grodzkich, palestrantów i t . p. 

W ciągu pierwszej połowy XVłłI wieku udaje 
się istotnie magnatom polskim, kapitalistom feudal­
nym, stworzyć na nowo olbrzymie latyfundja. Jednak 
nie chodzi im tyle o stworzenie dzieł trwałych, 
solidnych i o postęp rzeczywisty, ile o doraina. 
eksploatację na najszerszą skalę, tembadziej nie 
mają oni względów na organizowanie i ubezpieczenie 
polskości od fundamentów w gminie i parafji, ', bo 
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ją najczęściej uto1:samiaią z sobą i swojerni latyfuo· 
djami. Znajomość języka polskiego była co prawda 
powszechna. Wpływ kultury polskie/o, istotnie wiei· 
ki, zapewniało wyłącznie polskie szko oictwo średnie, 
pozostające w ogromnie przewa~ającei części w rękach 
Jezuitów i innych zakonów katolickicb, obok nie· 
licznych szkół unickich Bazyljanów i pewnej ilości 
szkół świeckicb, podlegających uniwersytetowi Kra­
kowskiemu. Miasta miały charakter polsko-~ydowski, 
bo i mieszczaństwo ruski e, idąc w ślady szlachty, 
przyjęło katolicyzm i kl1ltur~ p·olską. Przy kościele 
unickim i prawosławnym pozostał tylko , lud wiejski, 
ale duchowieństwo unickie, dzięki wychowaniu pod 
kierunkiem spolonizowanego zakonu Bazyljanów, 
coraz bardziej przejmowało si~ kulturą polską, \val~ 
CZąc z propagandą dyzunicką, gorliwie popieraną 
przez Rosję. W pierwszel połowIe XVIII wieku je­
szcze na Zadnieprze małoruskie sięgał, a nawet prze­
watał nad rosyjską, wpływ kultury polskiej, zaszcze­
pionej i podtrzymywaneJ przez Kijowską, Akademję 
Mobylańską. prawosławną, ale i polską zarazem. 
Kultura polska slu2:yła tamte/'szej starszyź nie koza­
ckiej. jako pewne oparcie d a podtrzymania auto ­
nomji ,. wojska małorosyjskiego· • 

Najwięcej mo~e osadników z polskich stron 
przyszło z ziemi Przemyskiej i S anockiej oraz 
z nad Wisły do zwróconego przez Turków w roku 
1699 (po 27 latach zaboru) Podola. zaludniając 
zwłaszcza latyfundia: Szarogród, Międzybórz, Laty­
czów, ale tywioł ten narat:ony był na ruszczenie się, 
poniewat: na catem Podolu było w roku 1726 za­
ledwie 40 parafjj łacińskich. Liczba ich doszła wpra­
wdzie w 1750 roku do 60, ale i to oczywiście nie· 
wystarczało. Chłop polski na Podolu i w ziemiach 
Czerwieńskich, pozbawiony związku z wytszemi 
warstwami polskiemi i traktowany tylko jako pod­
dany na równi:l innymi poddanymi powoli przechodzi 
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do kościoła unickiego w ciągu XVIII wieku. Drobna 
szlacbta czynszowa, odpychana i poniewierana przez 
panów a raczej pn.ez ich oficjalistów, chłopieje tak­
~e i ruszczy się zarazem. 

Panowie wznoszą wprawdzie na Ukrainie ko­
scioły i klasztory dziesiątkami, (prawie każde mia­
steczko otrzymuje kośoiół rzymsko-katolicki), ale 
cerkwie budują setKami na całej Rusi. 

Czynni są przy tej akcji koloniza.cyjnej oa nowo 
tRk~e tydzi, pracując w tym samym, co poprzednio, 
charakterze, i stosując te same metody, które 
w wysokim stopniu zaostrzają tę kapitalistyczną 
i ekstensywną, rzec motna, rabunkową gospodarkę 
paóska,. To teZ skutek jest podobny do Chmielnic­
czyzny, jest nim mianowicie Hajdamaczyzna, która 
niepokoi ukrainne województwa przez kilkanaście 
lat, a~ dochodzi do rzezi Humańskiej (1768), przy 
czem ginie ogółem okola 200,000 ludności polskiej 
i 1ydowskiej. 

Zmieniają się nieco stosunki w dalszym ciągu 
panowania Stanisława Augusta, gospodarka staje 
si«: nieco racjonalniejszą, budują się nowe pałace, 
zakładają fabryki, organizuje kredyt, polepsza się 
przytem byt włościan, a dzier1awcy zaczynają się 
dorabiać. Polskość, dzięki podniesieniu się szkol~ 
nictwa klasztornego, poczyna się coraz bardziej grun­
tować. W rezultacie w roku 180$ liczył rząd ro­
sy jski na Wołyniu Podolu i Ukrainie 132687 samej 
szlachty polskiej. 

VII. Litwa i Białoruś. 
Na współczesnej mapie etnograficznej ziem 

polskich zwraca uwagę potę1ny strumień osadnictwa 
polskiego, oddzielający się od zwartego czworoboku 
osiadłości polskiej nad Wisłą i Wartą. Wychodzi 
on z Mazowsza, w kierunku północno - wschodnim 

.i sięga po przez dorzecze Niemna do D~winy a nawet 

• 
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ia. przekracza. Białystok,Grodno, Wilno, i Dżwiósk 
czyli Dynaburg, leZą w głównym niejako nurcie 
tego strumienia, który jest owocem uoji Polski 
z Litwą. Jest to linja pochodu kultury polskiej, aby 
cywilizować ludność państwa litewskLego, bronić ja. 
przed Moskwą i przygarnąć Inflanty, usuwając wro­
gie dla nich a groźne dla Litwy cudze panowanie, 
zarówno niemieckie, jak szwedzkie, jak wreszcie 
moskiewskie. Był to zarazem szlak handlowy, po­
niekąd konkurencyjny, a raczej uzupełniający. dla 
opanowanej w średnich wiekach przez handel han­
zeatycki drogi bałtyckiej, sięgający do prastarej me­
tropolii handlowej wschodniej Europy. do Nowo­
grodu Wielkjego, 

Pominiemy tu stosunki i wpływy polskie na 
ludy litewskie i na icb język w czasach przedhi­
storycznych, które są znaczne, ale dosyć trudne do 
bli1szego określenia, ograniczając si~ do czasów 
historycznych . 

Pochód kultury polskiej na Litw~ zaczął sir; 
dosyć wcześniel bo już w XlII wieku, w części 
z inicjatywy naszej (utworzenie krótkotrwałego bi­
skupstwa 1itewskiego w Lukowie), w części z inicja­
tywy Litwy, która w licznych najazdach brała mnó­
stwo jeńców polskich i osiedlała ich u siebiel). Jut. 
w polowi e XIII wieku zaczęła rozumieć Litwa (chrzest 
i koronacja Mendoga 1253) 1:e ma do wyboru: albo 
uJedz przewadze Zakonu Krzy1:ackiego, albo przy­
iąć chrześcijaóstwo w formie zachodniej z drugiego 
ogniska kultury, z któcem sąsiadowała, t. i. z Polski. 
Po przyjęciu chrześcijaństwa (1 387) napływ ludno· 
ści polskiej zwiększył się i stał sit; wyłącznie do­
browolny. Obok duchowieństwa świeckiego i kła-

') W r. 1326 W. Ks. litewski Gedymln, wydają,c córkę 
Aldon.;: za Kazimierza, przyszłego króla polskiego, odsfła 
wrllZ z nią do Polski 2.1.000 Jeńców pOlski oh. 
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sztoroego, tudziet tołnierzy j urzędników d\Vor~ 
skich, szło przedewszystkiem mieszczaństwo. Wszyst­
kie miasta litewslcie kolejno otrzymują prawo 
magdeburskie i polonizują się w ciągu XV i XVI 
wieku, a dalej na Białorusi połatane - w wieku 
XVII. Szybka polonizacja magnatów i szlachty lite­
wskiej, dokończona w polowi e XVI wieku, oraz 
szlachty białoruskiej, dokonana w XVII wieku, kiedy 
znika język ruski z ksiąg sądowych ziemskich i grodz­
kich, liczne związki familijne między rodami pol­
skimi j litewskimi, prowadzące z biegiem czasu 
coraz częściej do nabywania dóbr przez panów pol­
skich na Lit\vie i naodwrót, wszystko to dawało 
takte sposobność do wprowadzania na litwę i Bia­
łoruś żywiołu polskiego w charakterze urzędników 
ekonomicznych, dzier:2:awców i czynszowników. . 

Podstawą do szerzenia si~ polskiego osadnictwa 
Wiejskiego było Podlasie, w znacznej cz~ści polskie, 
choć do pa15stwa litewskiego naletące; niestety, 
dzieje tego osadnictwa nie są dotąd opracowane . 
.,Okolica" Dobrzyńskich, odmalowana tak pi ęk nie 
przez Mickiewicza w . Panu Tadeuszu" jest do­
skonałym symbolem tej kolonizacji. Obok .. okolic" 
było daleko więcej lutnych osad leśnych i czynszo­
wniczych (.zaściankÓw"). 

Jednem z największych dzieł, które stworzyła 
k.ultura polska na litwie, godnem stanąć między 
jej chrztem i Uniwersytetem Wileńskim, jest prze­
prowadzenie wielkiej reformy rolnej w dobrach bo­
spodarskich czyli monarszych za czasów Zygmunta 
Augusta. Przygotował ją 1U:2: Zygmunt] szeregiem 
ustaw, mających na celu uregulowanie cię:2:arów 
ludności wiejskiej według wzorów .polskicb, ale 
doknnał jej dopiero Zygmunt August, stawiając na 
czele przedsięwzięcia kalisza nina, P iotra ChwaJczew­
skiego, .sprawcę zamków i dworów hospodarskicb". 
Cbwalczewski z pomoca. całej rzeszy mierników 
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i inspektorów, przeprowadził pomiar i klRsyfikacj~ 
gruntów włościaóskicb, wyrównał działy, wprawa· 
dzaia.c jako normalną jednostkę włókę 30-morgow,," 
uregulował i ujednostajnił cięjl;ary i czynsze, pod­
niósł sposób gospodarowania, zaprowadzając podział 
gruntów na 3 pola, dokonał komasacji ,runtów 
i przemiany planu wsi w regularną krótka. ulicę, 
wreszcie odseparował grunta wsi, które pozostawały 
dotąd po kilka razem w szachownicy, wytyczając 
każdej wsi własne granice. Ujednostajnienie cięta· 
rów i czynszów było połączone ze zwolnieniem od 
posług na rzecz dworu hospodarskiego hardzo licznej 
kategorji osad służebno-rzemieślniczych i z pozo­
sŁawieniem im swobody zatrudnienia rolniczego. 
Stało się to podstawą do zró:tniczkowaoia zawodo­
wego między wsią a miastem, w którem teraz zoa­
lazło się miejsce dla lepiej wykwalifikowanego rze­
mieślnika polskiego. Za wzorem monarchy poszli 
magnaci od końca XVI wieku, urza,dzaja,c swoje 
dobra w teo sam sposób, na mo4ł~ polska,. Była 
to prawdziwa rewolucja w stosunkach Litwy, nie­
słychanie zbawienna, bo umo:2:liwiająca nietylko 
wydatniejsza, produkcję zbo:2:owa" ale tak:te i lepsza, 
państwową gospodarkę:. zwłaszcza skarbowa,. 

Litwa i Białoruś gorzej uposa:2:one przez natu­
n:. ni:2: ziemie południowo-ruskie, rozwijały się po­
wolniej, ale za to stale, nie doznaja,c tak cię:2:kich 
wstrza,śni eń, }ak tamte ziemie. Organizacja kościelna 
pracowała tu t ak:2:e systematyczniej przy pomocy 
klasztorów, fundowanycb w ogromnej liczbie przez 
pobo:2:oych a ambitnych magnatów') i oddziaływała 
przyciągaja,co na,lud Htewski i białoruski, zwłas zcza 
na tej szerokiej przestrzeni, na której stykały się one 
z soba, i z najsiloiejszym pra,~em imigracji polskiej. 

') Np. do roku 1744 potę~nyród Sapiehów ulundował ao 
kla9ztorów 16 różnym zakonom a w tom ł klasztory J ezullom. 
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Dodać do tego należy jeszcze działalność oświatowa, 
wileńskiego okręgu szkolnego z U niwersytetem 
W ileńskim na czele. pod ki erownictwem księcia 
Adama Czartoryj skiego, przypadającą ju~ na początek 
XlX w. (1802-183 1). To też w rezultacie polskość 
przedstawia się na· Litwie i Biatorusi bez porówna· 
nia korzystniej, ni ż na ziemiach południowo -ruskich. 
(trzech województwach ukrainnych). 

W jednej guberni Wileńskiej (mającej wtedy 
inne, niż obecnie granice) liczono \V 1796 roku 
960000 ludności. w tem szlachty 89973 (t. j. 9,5°/1), 
mieszczan 56040 (6°/0), włościan 737640, żydów 
46436 (4,8°/0), prawosławnych 15551. Kościołów 
rzymsko-katolickich było 224, a klasztorów 84, ko­
ściołów unickich 33, a klasztorów 7. Niety lko szla­
chta i mieszczaństwo (razem 15,5%), ale i znaczna 
część włościan nalet-ała do narodowości polskiej. 
Dalej na wschód było oczywiście mniej polskości. 
Utworzona w r . 1798 na obszarze ówczesnej guberni 
mińs kiej diecezja rzymsko-katolicka mińska miała 

~ 231900 wiernych, 93 kościołów parafialnych, 48 ko­
ściołów filjalnych, 174 kaplic, 50 klasztorów męskich 
i 10 kl. 2eńskich. W To 1853 miała ooa ju2 tylko 
80 parafii, 21 kościołów filjalnych i 12 klasztorów 
oraz 180000 wiernych, z których przynajmniej 8/4 za­
liczyć nale2y do Polaków. z pełna, świadomościa, 
narodową. Wszak w T. 1816 samej szlachty polskiej 
w 8 powiatach gubernii mińskiej (bez najbardziej 
spolszczonego powiatu nowogródzkiego) liczono 
58706, która to cyfra do r. 1857, zamiast się pod­
n ieść normalnie na 80000 - 90000, stopniała już do 
28000, . poprostu przez odebranie praw drobnej 
szlachCie względnie przez utrudnienie jej wywodu 
szlachectwa. 
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VIII. Północno-wschodnie Mazowsze 
i Mazury Pruskie. 

Poza Podlasiem, głównym terenem rozprze­
strzenienia się płodnego i przedsiębiorczego plemie­
nia Mazurów, były ogromne pustkowia leśne prze­
wa~nie zajmowane do XIII wieku przez plemiona 
pruskie Sasów, Sudawów i Galind6w, oraz przez 
Jadtwingów, a w części stanowiące strefę- graniczna, 
pustą i sporną między temi plemiooami a Mazo­
wszem, które sięgało na początku XIII wieku zale­
dwie 50 do 60 kilometrów na p6hlOC od Wisły, 
mniej więcej po Sreńsk, Ciec banów, Pułtusk i Brok. 
I tutaj jak na Podiasiu, posuwało się osadnictwo 
polskie powoli i mozolnie w górę rzek, ku wytynie 
jeziornej wscbodnio-pruskiej. po ziemi nieurodzajnej. 
piaszczystej, utworzonej w epoce lodowcowej. kiedy 
cała Polska, at pod Karpaty i pod wytynC; Podoi .. 
ską, była grubą skorupa, lodową pokryta. Koloni- • 
zację prowadzili tu od XIII wieku kSią,"'ęta, oraz 
biskupi, klasztory i możnowładcy, otrzymujący nada .. 
nia rozległych przestrzeni, ole przewagę miało i tu, 
jak na Podłasi u, osadnictwo samorzutne ludzi nie .. 
zale~nych, którzy i w pótoiejszycb czasach zdołali 
utrzymać tę niezaletność, jako drobna szlachta, po­
niewa~ brali na siebie obowiązek obrony granicy. 
Osadnictwo opierało się na ksią~ęcych przywilejach 
nadawczych lub było potem na tei drodze uświę­
cone. Nalbujniej rozwija się ODO w XIV I w XV wie-
ku, ale przeda,ga się at. do XVI i XVII WIeku, kiedy 
ogromna puszcza królewska, zwa·,a Zlehmi\. dzie-
ląca się na puszczę Ostrołęcka" Przasnyska, i Lom­
tyóską, osiedlona została przez KurpiOw, utrzy­
mUja,cych się trybem bardzo pierwotnym, głOwnie 
z bartnktwa i łowiectwa. Wy:tynna, część tej pustej 
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przestrzeni włączyli w granice swego państwa jut 
w początku XIV wieku Krzy2:acy, co uoiem02:liwilo 
dalsze posuwanie się osadnictwa polskiego, ale tyl· 
ko przez krótki stosunkowo czas, alhowiem jut 
Krzy:tacy, chcąc zuty tkować te rozległe przestrzenie, 
widzieli się wnet zmuszonymi zaprosi~ tu Mazurów 
z za granicy polskiej, jako nailepiej przystosowa· 
nych do kolonizowania pustkowi leśnych o glebie 
lichej i niekorzystnych warunkach klimatycznych. 
Krzy tacy mieH do czynienia z osadnikami polskimi 
od samego powołania ich przez księcia Konrada 
mazowiekiego (1226), główną podstawą bowiem ma~ 
terjalną były dla Dkb nadane im przez Konrada 
polskie ziemie: Chełmińska i Dobrzyńska, skąd czer­
pali osadników i prawo polskie, które stosowali 
oawet jakiś czas i do Prusaków, (1249-1262). 

Zaczęło się to osadnictwo Mazurów pruskich 
w XIV wieku pod protekcja, krzyżacką, rozwinęło 
się znacznie w XV wieku, a przybrdło największe 
rozmiary w XVI wieku, pod rządami ks. Albrechta 
pruskiego, ale przeciągnęło się do połowy XVI[ wie­
ku. do czasów twórcy podwalin nowo:tytnych Prus, 
Fryderyka Wilhelma, Wielkiego Elektora. Ksią:tę 
Albrecbt, który nawet szlachc ie polskiej dobra na­
dawał, narzuCił tym osadnikom wyznanie luterań­
skie, niewątpliwie .chcąc w ten sposób przeciąć ich 
stosunki z katolickim krajem macierzystym i zmniej­
szyć niebezpieczeństwo przesunięcia tutaj kiedy­
kolwiek granicy na korzyść Polski. 

Za wzorem państwa poszli tak:te i wielcy właści· 
ciele ziemscy, i ooi tak:te nadane im puste przewa­
:tnie dobra zasied lili pl zybyszami m <1 zowieckimi. 
Dokumenty nadawcze na pri1 wie n~mieckiem ) c beł­
mińskiem lub magdeburskie rn, stwierdzdja, bardzo 
często, :te osadnicy przychodzą "aus der Masau'" 
lub z bli:tej oznaCzonych miejscowuści mazowieckich, 
a gdzie tego brak, same nazwiska stwierdzają ich , 
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polskość. Cz~sto spotykają się tak1:e nazwy wsi 
.. Wolla", .. Wólka", zwłaszcza w dobrach prywatnych. 
We wcześniejszem osiedleniu zachodniej części Ma~ 
zurów (powiaty Nidborg i Ostróda) wzięli udział 
takte Niemcy i Prusacy. Do Warmii zaczęli napły~ 
wać osadnicy polscy wnet po pokoju Toruiiskim 
(466), .a zwłaszcza w drugiej polowi e XVI wieku, 
z inicjatywy biskupów polskiego pochodzenia. 

W teo sposób prawie całą dzisiejszą rejencję 
Olsztyńską, z dodaniem na wschodzie powiatu Ole­
cko (Ma,rgrabowa) w rejencji Gąbińskiej zasiedliła 
rolnicza ludność polska, która zaczęła następnie 
wchodzić do miast, unikając dzielenia gospodarstw, 
w ostatnich zaś dziesiątkach lat rzuca la się oadwyt­
ka ludności polskiej do emigracji do zachodnich 
prowincji Rzeszy niemieckiej. 

IX. Ziemie graniczne od strony zachodniej. 

Zupełnie odmiennie oi~ na w~cbód od Wisły 
przedstawia sit; rozwój kolonizacji na ziemiach za­
chodnich, na Pomorzu Gdańskiem, późniejszych Pru­
sach Królewskich, Kujawacb, \Vielkopolsce i Śląsku. 
Tutaj 2:ywioł polski nie posiadał od Xli w. siły do 
rozprzestrzenienia , się, ale pod naporem osadnictwa 
niemieckiego, reprezentującego wytszą kult.urę go-

I spodarczł\, cofnął sit; znacznie tam, gdzie był pozba­
wiony oparcia o państwo; tam zaś, gdzie to oparcie 
posiadał, daleko trudniej dawał sobie rad~ z asymi-
10c/'<\ przybyszów niemieckich, pozostających dzięki 
po o2:eniu gieograficznemu \V stałycb stosunkach 
z kulturą niemiecką, wyrosłą mocno nad Labą i Odrą 
na gruncie słowiańskim jeszcze do połowy XII w. 

Ksią~ęta polscy w Xl i XI[ wieku rozwijali 
przedsi,;biorczość i dbałość o zasiedlenie kraju i po­
dniesienie jego kultury gospodarczej . Podobnip. jak 
inni współcześni monarchowie, korzystali oni z wo-
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jen, aby jeńcami wypełniać luki w osiedlen iu (np. 
Bolesław Krzywousty jeńcami z Pomorza i innych 
s tron) . Wraz z zakoDnikami romańskimi próbowali 
nawet sprowadzić osadników romańskich (np. w Za­
gościu Dad Nidą), przesiedlali często swoich pod­
<lanych, tworząc z nich racjonalne skupienia, regulo­
wali ich powinności i t. d. Wszystko to j~doak nie 
wystarczało; to tet kiedy do wrót Polski zaczęli się 
cisnąć przestawicie le ku ltury niemieckiej, otwarli im 
je ksi ątęta polscy na oścież . 

Społeczeństwo niemieckie zdobywa się w XII wie­
ku na olbrzymi rozmach życiowy, za jednym niemal 
zamachem podbija Słowiańszczyznę połabską i po­
dejmuje jej kolonizację, sięga po władzę nad morzem 
Baltyckiem i po opanowanie bandlu w krajach go 
otaczających. Swoją początkującą zaledwie kulturę 
i gmint; miejską rzuca zaraz, jako masowy artykuł 
wywozowy, daleko na wschód po za swoje granice, 
at do Siedmiogrodu i nad Dtwioę, usamowolnioną 
zaś gminę wiejską s tosuie przedewszystkiem na 
obczyźnie. Największe natężenie działalności kolo-­
nizatorskiej Niemców wypada na drugą połowę 
XlH wieku i pierwszą połowt; XIV wieku. 

W Polsce osiedla sit; najpierw od połowy 
xn wieku spora liczba klasztorów niemieckich 
(Kanoników regularnych. Cystersów, Norbertanów, 
zakonów rycerskich Johannit6w i Templarjuszów), 
kt6re zaczynają do swych dóbr sprowadzać osadoj· 
ków ze stron rodzinnych. Za nimi przybywają kupcy, 
którzy następnie sprowadzają rzemieślników, aby 
razem z nimi zakładać miasta. Idei zakładaoia miast 
i wsi niemieckich, jako podnoszących kulturę i przy· 
sparzających dochodów skarbowych, chwytają się 
oburącz ksiąięta polscy, zwłaszcza śląscy, oraz du­
chowieństwo. Idą z nimi w zawody władcy Pomorza 
gdańskiego u ujścia Wisły a wyprzedzają ich królowie 
węgierscy na Spiszu a ksiątęta Pomorza szczeciń­
skiego u ujścia Odry. 
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Pod koniec XIII wieku groziło Polsce, rozbi­
tej na drobne dzielnice, opanowanie oietylko przez. 
kulturę niemiecką" ale i przez niemiecki element 
ze zniemczonymi jut Piastami śląskimi na czele. 
Stosunki śląskie miały się rozciągnąć na calą Poł­
skę i zgotować jej cooajmniej los Kurlandji lub 
Górnego Sląska. 

Spostrze~ł to niebezpieczeństwo jut arcybiskup 
gnie:tniel'is .d Fulko. który na synodzie w To 12)7 za­
kazał na nauczycieli w szkołach przyjmować Niem­
ców, nie u ' lIieją~ycb po polsku, a następca jego 
Jak6b SWinka, starał się brooić kraj za pomoca. 
energicznych statutów synodalnych (1285) i inter­
wencJi Rzymu przed germanizacją przez szkolę i ko­
ściół. Ze nir:hezpieczeństwo było istotne i blhkie, 
:zaświadczyły wkrótce, skierowane przeciw jedno­
Czącemu Polskę Władysławowi Łokietkowi, na rzecZ" 
zniemczonych PiastÓw śląskich bunty. mianowicie 
bunt mieszczan krakowskich pod wodzą wÓjta Al­
berta z pomocą wielu innych miast niemieckich 
w Małopolsce , na necz Bolesława, ks. Opolskiego 
(1311) oraz mieszczan poznańskich pod wodzą w0j# 
ta Przemka na rzecz Henryka, księcia głogowskiego. 
Po surowem ukarania obu bunt(lW i wzmocnieniu 
się Państwa Pojsidego podobne wypadki ju:! Się oie 
powtórzyły. Kazi mierz Wielki, popierający koloniza­
C lę niemiecką w miastach i wsiach, odciął jej pra# 
wae stosunki z krajem macierzystym i zorganizowat 
jej życie wewnątrz kraju, zyskując przez to nad nia. 
większa, kontrolę· 

W stosunkach rolniczych kolonizacja niemiec­
ka przy nos i wolność od li cznych i dokuczliwych 
cię:!arów i pos ług na rzecz państwa, dalej uregulo. 
wanie wsi jako osady, zniesienie zbyt wi lkiei 
szacbowicy i podzielenie gruntów na łany, wreszcie 
oparcie obowiązku względem właściciela na czyn­
szu \V pieoia,rłzu i w zbożu (t udzie:! nieznaczoej 
robocitoit'), co tworzyło podstawę do znacznie 
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tywszych ni~ dotąd stosunków wymiennych mi~­
dzy wsią a miastem. 

W cześnie, bo jeszcze w XIII wieku, na tych 
samych prawach rozpoczęto osiedlać ludność pol­
ską, przenosząc ją z prawa polskiego na prawo 
niemieckie. W XlV wieku większość osad, otrzy­
mujących prawo niemieckie, była polska, nietylko 
we właściwej Polsce, ale i na Sląsku; wyjątek sta­
nowi tylko Pomorze gdańskie, które, dostawszy się 
w pazury krzytackie, było dalej gwałtownie zapy­
chane osadnik.iem niemieckim. W X V wieku, po 
Grunwaldzie i po reakcji narodowej w Czechach 
pod sztandarem husyckim, nie było jut miejsca na 
ekspansję niemiecką na wschodzie, to teZ w Polsce 
nie załatano już ani jednej wsi istotnie niemieckiej, 
chociaż na ten wiek przypada najwięcej przywile­
~ów prawa niemieckiego, odnoszących się do lud­
dności polskiej. 

Nie mamy dotąd statystyki lokacji wsi i miast 
na prawie niemieckiem w całej Polsce, ale są pe· 
wne obliczenia, odnoszące się do byłej pruskiej 
prowincji poznańskiej: z drugiej połowy XIII wieku 
znane są dokumenty lokacyjne 38 wsi ksia,t:ęcych 
i prywatnych i 54 wsi, naletącycb do instytucji 
kościelnych, z lat 1301-1331 jest dokumentów 55, 
8 Z lat 1333-1370 wytej 100. Na Sląsku do początku 
XIV w. zało1:ono nowych wsi na prawie oiemie­
ckłem lub przeniesiono na prawo niemieckie około 
1500 a sprowadzono 150- 180.000 Niemców. 

Po ostatecznem pokonaniu Zakonu Krzy:!a­
ekiego i po odzyskaniu Gdańska (1466) tracą na zna­
czeniu stosunki handlowe Polski z Niemcami i przez 
pośrednict.wo Niemiec. Nowi kupcy niemieccy, przy· 
bywający z Norymbergji i kilku innych miast po­
ludniowo-niemieckich i nadreńskich, są oieliczoi i nie 
mogą sili przyczynić do powstrzymania polonizacji 
mieszczaństwa i duchowieństwa klasztornego, która 
.postępuje szybko w druiiej połowie XV .i oa po-
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czątku XVI wieku (dowodem tego jest przenoszenie­
kazań niemieckich z kościołów parafjalnych do bo­
cznych kaplic j zaprzestanie u.2:ywaoia języka n iemie­
ckiego w szkołach miejskich). Złamana tei zosłala 
wyłączność niemiecka cechów rzemieślniczych, "dzie 
si~ ją staranO utrzymać, jak np. w niektórych mia· 
stach wielkopolskich. Nie potrafiła wstrzymać tego­
procesu tak przewa2:nie niemiecka Reformacia (pro­
testantyzm) z wyjątkiem większych miast \V Prusach 
Królewskich, które mimo wz rostu żywiołu polskiego, 
utrzymały na zewnątrz charakter niemiecki. 

Do połowy XVI wieku przechowała się niemie­
ckość w najbardziej zachodnich powiatach, graniczą­
cych z dolnym Sląskiem i Brandenburgią, i . to tylko, 
w nielicznych wsiach i miasteczkacb. Wkrótce za­
pewne i tamby zaginęła, gdyby jej nie przyszła 
w pomoc nowa fala imigrantów· wygnańców, nale" 
~ącycb głównie do sekt religijnych, nie tolerowanycb 
w Niemczech, nawet w krajach protestanckich. 

W znanej z toleraocji Polsce najbardziej toJe­
ranccy byli magnaci. Jak w całej Polsce, popierali. 
oni ~ydów i opierali si~ oa nich, jak w ziemiach 
ruskich popierali uoję, a tolerowali prawosławie. 
tak w Wielkopolsce odnowili niemczyznę, protegując 
protenstanckie sekciarstwo. Leszczyńscy, Ostroro­
gowie, Górkowie, Grudzińscy i 'inni przygarniają 
tych uchodfCów, biorąc ich w opiekę pqzeciw Ko­
ściołowi i opioji ludu ości, budują im zbory, za­
kładają i utrzymuja, drukarnie oraz szkoły ni:tsze 
i wy:tsze. Kultura niemiecka utrzymuje się j szerzy, 
:zwłaszcza dzięki zasadzie protestanckiej, :te niema 
gminy bez szkoły. Osiedlają sIę ci przybysze głó­
wnie po miastach, których kilkanaście w XVIl i XVIII 
wieku nowych zało~ono. zajmując si~ głównie prze­
mysłem tkackim, w części zaś kolonizują nisko po.­
łot.one bagniste części dóbr motoowładczycb. 

Jak niegdyś w XII wieku pierwszymi w Pol· 
sce osadnikami na prawie niemieckiem byli Wallo-
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nowie z południowych Niderlandów, tak teraz imi­
gracj~ protestancką rolniczą rozpocz~1i mistrze 
w osuszaniu bagien, Holendrzy z północnych Ni~ 
derlaod6w, sadowiąc się w okolicach Inowrocławia 
i Bydgoszczy (40 wsi). Od czasu 30~letniei wojny, 
zaczęli napływać protestanci niemieccy głównie ze 
Sląska, Brandenburgji i Pomorza, osiedlający się 
rówoiet w okolicach bagnistych i uzyskujący te 
same, jak Holendrzy, warunki od właścicieli ziem­
skich (emfiteuza), co im zjednało u ludn ości pol­
skiej nazwę .. Olendrów". W XVUl wieku werbowano 
oawet osadników niemieckich. cbcąc pomno2yć za~ 
ludoienie państwa, jako podstawę lego siły, w myśl, 
panującej wtedy w Niemczech teorji kameralisty-
cznej . W roku 1719 osiedlił magistrat m. Poznania .. 
swoich 6 wsi wychodźcami katolickimi z pod Bam-
berga (dziś spolszczeni .barnbrzy"). Ogółem na 
obszarze prowincji Poznańskiej powstało od polowy 
XVl do polowy XVIII wieku około 400 wsi typu 
"Olendr6w" po części jednak ;amieszkalych przez 
Polaków. W zagrabionym przez Fryderyka II ob-
wodzie nadnoteckim było w roku 1772 oa 789 
miejscowości 175 niemieckich i 142 polsko-niemiec-
kich. Niemcy stanowili tu wtedy 22°/0 ludności 
a tydzi 50J0 W Prusach królewskich liczyli Niemcy 
okola 30% . W czt:ści Wielkopolski, zajętej przez 
Prusy w czasie II-go rozbioru, (t. zw. Departament 
P07,oański), Niemcy liczyli około 12°/01 ale gdy 
w obwodzie nadnoteckim większość siedziała po 
wsiach, to tu, odwrotnie, większość siedziała po mia-
stad, z których spora ilość mia1a przewagę nie-
miecką (np. Rawicz 74°/0 , Wschowa 68°/01 Zduny 
77%, Bojanowo 900/0). Wsie niemieckie znajdowały 
sit: tu skupione w wiekszej ilości tylko w nizinie 
nad Obrą, zresztą były porozrzucane. 

Kiedy Fryderyk II wydarł Austrii SIąsk (1742), 
polskość jeszcze była dosyć 1:ywotna na Sląsku 

• 
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średnim koło Wrocławia. Było tam sporo ducbo­
wieństwa parafjaloego, które nie umiało po nie­
miecku, a w szkołach średnich we Wrocławiu uczono 
jeszcze języka polskiego. Na Górnym Sląsku (w zie­
mi Opolskiej) księt.a i nauczyciele z n'guly nie 
umieli po niemiecku a większość powiatów miała 
powy1:ej 90ofo ludności polskiej. 

Wspomnieć jeszcze nale1:y, choć, pokrótce, 
o kresacb Karpackich. Polska przekraczała pierwo­
tnie na całej swej granicy południowel główny 
grzbiet Karpat i sięgała po rzekę Wag od strony Slą,­
ska 0'1 Zachodzie, po Tatry w środku, a po rzekę Hoc­
cad na wschodzie od strony ziemi bieckiej i saodeckiej. 
Węgrzy opanowali nale2:ący do Sląska cieszyńskiego 
okrąg Czaczy nad Kisącą w xm wi~ku i posunęli 
sit; d do przełęczy Jablonkowskiej, ale ludności 
nie zdołali narzucić wyłącznego piętna Słowackie~o. 
Ta~ samo na Orawie granica znajdowała si~ w XIlI 
wieku w Twardoszynie i dopiero potpm zostala 
po grzbiet Babiej góry posunil;ta. A toli do kolo­
nizacji tych leśnych przestrzeni zarz<\dzający żu­
państwem orawskiem stale w XV i XVI wieku 
m02:nowladcy polscy użyli polskiego .żywiołu, przy­
chodzącego z północy, od Krakowa. 

Spisz, z wyjątkiem miasta i okręgu Lubowli, 
która do początku wieku XIV przy Polsce zosta­
wała, utraciła Polska, jako posag córki Bolesława 
Krzywoustego, wydanei za kró lewicza wę"l{ierskiego. 
Węgrzy sprowadzili tu już w XII wieku kolonistów 
niemieckich (Sasów), nadając im szeroką autonomię 
prowincionaloa, (34 miast s~iskjch), ale w kolonizacji 
tych pustkowi _górskich wzięli udział także Po­
lacy. a potem i Rusini. Odzyskanie części SpiS7.3 
tytułem zastawu (1412) i pozostanie iej trwałe przy 
Polsce do 1770 r. wlmocUlło tu polskość poważnie, 
ale nastę-pne czasy zdołały Świadomość narodtlwą 
zwątlić. Na wschód od Tatr Polska sięgała aż po 
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rzeki Hornad i Cieplą, wpadającą do Cisy. Świadczy 
o tern nietylko tl adycja ludowa, ale przedewszyst .. 
kiem istnienie licznych wysp polskich w tych 
stronach, oraz tak sil ny podkł-td polski w narzeczu 
wschorioio-słowackiem, 2:e go jęzvkoznawcy słowaccy 
nie wat1ali si~ nazwać narzeczem polsko-słowackiem. 
O ile na granicach północnych poczymliśmy zna­
czne postępy, o tyle oa tych południowych kresach 
<cofnęliśmy się wszędzie, ustępując miejsca ni2:ej 
kulturalnie stojącym Słow<ikom. 

X. Zabor Pruski. 
Rola Fryderyka II-go, jako zajadłego koloni­

zatora i germanizatora ziem polskich, została wie­
lokrotnie przedstawiana ze strony niemieckiej i pol­
skiej. Oszczędny aż do skąpstwa, nil'! :talował on 
na ten cel środków pienię:lmych i obmyślał naj­
bardziej bezwzględnie, nieraz wprost potworne, roz­
porządzenIa, atJy tylko germanizację przyśpieszyć. 
Pod koniec jego rządów (1770--1787) sprowadzono, 
na Ś l ąsk 27.587 osób, za jego następcy osadzono 
w jednym powleci~ glupczyckim 600 gospodarzy 
niemIeckich. W Polsce przygotował gruot pod ko­
lonizacj~ na długo przed rozbiorami, ubO:2ąc ludność 
przez rabowanie zbo?:a i bydła, wyniszczając kraj 
przez porywanie młodycb ludzi do swego wojska, 
aby potem mógł nazywać zagarnięte w pierwszym 
podziale ziemie polskie (Prusy Królewskie i północ­
ny pas WielkopIJIski czyli obwód nadnotecki) swoją 
.. Kanadą i Syberj,,", a ludność "IrokezamiN, których 
trudno cywilizować. Osadził on tutaj około 15 tysięcy 
niemców po wsiach i miastach, nie licząc urzędni­
ków, wojska i imigrantów na własną rękę, szyka­
nami zmuszał 'szlachtę do wysprzedawania sięj to 
tet w obwodzie nadnoteckim po 18 latach niemcy 
stanowili jut 25°/0 między wielkimi właścicielami 
ziemskimi. Za następców jego kolonizację wiejska. 
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jako zbyt kosztowDą, postawioDo na drugim planie 
prawie na 100 lat, natomiast pop:erano gorliwie 
wykupno malątków ziemskich z rąk polskich i oa­
pływ zywiolu miejskiego. Dopiero od roku 1886 
podjął Bismark na nowo kolonizację rolniczą, 
w myśl polityki Fryderyka II. 

Pruska Komisja Kolonizacyjna. 
A:2: do 1870 roku Niemcy zyskiwali grunt pod 

nogami w Poznańskiem j w Prusach Zachodnich 
przewyzszając Polaków sprawnością gospodarczą. 
Ale od tego czasu nastąpiła zmiana. W roku 1848 
naletalo do Polaków 948191 ba. (61.l % ) wielkiej 
własności, do Niemców 25.8°/0' a reszta do państwa 
pruskiego. Do roku 1860 spadła wielka własność 
polska na 825000 ha, właścicieli polskich było 881f. 
a niemieckich 786. W roku 1880 do Polaków nale­
tało ju1.: tylko 717900 ba. wielkiej własDoSci (42'10) 

a do Niemców i do państwa pruskiego 974600 (58%>. 
Polska własność wielka i mała razem obejmowała 
wtedy 1.373.600 ba. i tyle2: samo niemiecka. Tak 
zwana walka kulturalna (Kulturkampf), skierowana 
przeciw kościołowi katolickiemu. rozpoczęta przez 
Bismarka w r. 1873 w całej Rzeszy niemieckiej , ale 
ze szczególna, zajadłością na ziemiach polskich pro­
wadzona, podniosła oświatę i uświadomienie naro­
dowe ludności polskiej. Niemcy zaczęli emigrować 
z ziem polskich do miast i do szybko rozwijaja,cego 
się po 1871 przemysłu w zachodnich prowincjach. 
zostawiaja,c pole ludnoSci polskiej. Natomiast emi­
gracja polska maleje i ze stałe,h skierowanej do Sta­
nów ZjedooC2ooych, przekształca się częSciowo na 
czasowa,. skierowana, do przemysłu niemieckiego, 
aby z zaoszczędzonym groszem pówrocić i nabyć 
ziemię droga, parcelacji. 

Wtedy 26 kwietnia 1886 właśnie dla zaradzenia 
skutkom emigracji niemieckiej i przyśpieszenia ger-
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manizacji prowincji polskich rz%d Bismarka prze­
prowadził w sejmie pruskim ustaWt; o popieraniu 
osadnictwa niemieckicb chłopów i robotoików w pro­
wincjach poznańskiej i zachodnio-pruskiej, na mocy 
której utworzona została Komisja osadnicza i wy­
posatooa funduszem 100 miljoDów marek. Fundusz 
ten został nastt;poie ustawami z 1898, 1902 i 1908-
podniesIOny do wysokości 725 milionów marek, 
a ustawą z 1913 do wysokości 955 miljoD6w marek. 
Z kwoty tej przeznaczono 550 milionów na osa­
dnictwo nowych chłopów oiemiecldcb, 255 mHjonów 
na umocnienie własności niemieckiej, a 150 miljonów 
na kupno domen i lasów. 

W ciągu pierwszych dziesięciu lat (1 886-1895) 
Komisja kolonizacyjna nabyła w Poznańskiem 64.421 
ha; Polacy oddali je j 89 majątków i 29 gospodarstw, 
Niemcy zaś tylko 21 dóbr. 

Przeciw dobrowolnej sprzeda'-y ziemi przez 
Polaków rósł stopniowo coraz bardzieJ opór,(wyraźny 
zwrot od 1895 roku, kiedy się s kończył okres polityki 
ugodowej kanclerza Capriviego względem Polaków), 
nie skutkowało nawet podnoszenie cen ziemi to też 
rząd pruski widział się zmuszony chwycić się przy­
musoweg'O wykupnaziemi, w obszarze najwy"ej 70000 
ba. (1908). Prawo to w rzeczywistości zostało zastoso­
wane dopiero od roku 1912 tylko w kilku wypadkach. 

Do roku HID6 nabyła Komisja 590 dóbr o ob· 
szarze 305,986 ba, za cenę 267 mil. marek j 398 go­
spodarstw włościańskich o obszarze 20007 ba, za 
cenę 25,6 milionów marek. 

Z rąk polskich pochodziło 175 dóbr o obszarze 
96225 ha. (29,5°/0) i 165 gospodarstw włościańskich 
o obszarze 6834 ha (2, 1%), z rąk niemieckich pocho­
dziło 406 dóbr o obszarze 203323 ba (62.4%) i 224-
gos~odarstw włościjańsklcb o obszarze 12.548 ba 
(3,8 lo), z własności państwowej 9 dóbr o obszarze 
6438 ha, (2'/0) i 9 gospodarstw o obszarze 625 ha.,. 
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(0,2°'0)' droga, licytacji nabyto 46 dóbr o obsz~rze 
26,271 ha (8°/0 ) j 15 gospodarstw włościańskIch 
(11 polskich i 4 niemieckich) o obszarze 824 ha 
(0,3°10). Ogółem nabyto: od Polaków 103059 ba 

od Niemców 21587L ba. 
z domen państwowych 7,063 ba. 

Z tego w Prusach zachodnich leżało 95411 ha 
a w Poznańskiem ...... 230582 ha 

razem: 325993 ba 
Do końca 1906 sprzedano z t P.j przestrzeni: 

570 osadnikom po 0-1 ba razem 334 ha = 015°10 
6 10 ., .. 1- 2 71 " 862 H = 0,39°/0 

548 .. ,,2- 3.. .. 1364" = 0,62°/0 
643 .. ,, 3- 5" ,,2582.. = 1 18010 

4315 1'1 u 10-- 15 " .. 55354 .. = 25,41°/0 
3712 " 11 15- 20 ~ II 64293 .. = 29,50°/0 

. 1305 .. " 20- 25 lO .. 28931" = 13,29% 
894 " 25- 50 .. .. 28348.. = ] 3,04% 
124 " " 50-120 " • 8555" = 3,92°/0 

34 .. wyżej 120 .. ,,8232 ha = 3,78°/0 

r azem: U3B3 osadników 19886 5 ba. 
W latac h 1902-1906 kupowała Komisja przecię­

tnie 33000 ha rocznie. 
W latach 19071-912 nabyto hektarów: 

1907 
1908 
1909 
1910 
19 11 
1912 

z rąk z rąk 
polskich niemieck.ich 

1280 8090 
1753 123.1 
3.56 17627 
1366 1231 8 
1202 7736 ~ 
8"3 ' ) 169.8 

1907 1217529 74960 

razem 
9,370 

14090 
21,083 
14,898 

8938 
25321 
93700'). 

') Tu wliczona została Rydzyna (7600 ha). objęta po 
bezpotomnym :tgonle ks. Sułkowskiego przcz rząd pruskI. 

*) W cIągu 1007-1911 dostało się w ręce KomIsji 
.68,380 ha, na co alę złotylo 98 dóbr niem. I 2!1 polskich oraz 
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Komisja Osadnicza wykupiła do r. 1911 w re~ 
jencji bydgoskiej 23,4% wielkIej własności, w re­
lencji poznańskiej 12,7,°/0 w rejencji kwidzyńskiej 
13,9%. a w rejencji gdaóskiej 6,9°/0: 

Do 1911 nabyła ooa w Prusach Zachodnich 
123690 ha za cenę 107,615,000 marek, a Poznań· 
skiem 270.707 ha za 271,627,000 marek, osiedliła 
zaś w Prusach Zachodnich 6330 kol onistów, w Po­
znańskiem 13,240 kolonistów, razem 19570 osadników 
na obszarze 283.315 ha. 

Do r. 1896 osiedlano rocznie 3-4000 ha, od 
1897-1911 przeciętnie roczn ie oddawano osadnikom 
po 21000 ba. 

W szczególności rozdzielono: 
w 1907 roku 24.066 ba między J 930 osado. 
• 1908 • 22.020 • • 1526 • 
• 1909 

" 
19.619 • " 

1386 • 
" 

1910 
" 

20.697 • • 1598 • 
li 1911 • 18.('66 • 1443 • 
• 1912 • 10.479 • • 805 • 

1907-1912 r. 114.947 ba .. RUS osa dn. 

Próśb [} udzielenie kolonji było wielokrotnie 
więćej, ni:t rzeczywiście uwzglerlnionoj w r. 191 0 
było petentów 8276, w 1911-8481. 

MLmo noweli osadniczej z 1904 r. i mimo 
wylę1;onej działalności Komisji Kolonizacyjof"j; walka 
o ziemię w Poznańskiem miala dla Polaków prze­

. bieg pomyślny. Nowela osad['licza zdołała za­
hamować polska, akcję parcelacyjną, ale nie 
zdołała jej zupełnie zatamować, gdy:;; w latacb 
1896-1904- Polacy parcelowali po 4000 ha rocznie 

86 ~o8podarstw włosclausklch niemieckich t f.3 gospodarstW' 
wlosc. polskich. 
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• 
kosztem Niemców, w latacb 1905-HHO tylko po 
~OOO ha. Natomiast wzrosło kupno majątków w ca~ 
łości z rąk Niemców, Ogółem biorąc, w latach 
1896-1911 Niemcy sprzedali Polakom 18,257 posia­
dłości o obszarze 166,62:' ba , a Polacy Niemcom 
:8,462 posiadłości o obszarze 112,997, zatem Niemcy 
stracili 52628 ha. Nawet na gruncie własności wiel­
kiej Polacy zdołali odzyskać przewagę, która, między 
1860 a 1880 r. stracili, maią bowiem obecnie we­
dług badań W . Wakara 54,5°10. 

\V Prusach Zachodnich przebieg walki o zie­
mię był jeszcze korzystniejszy dla Polaków. Niemcy 
mieli tutaj już w r. 1848 przewagę nad Polakami, 
tak w obn;bie wielkiej jak i malej własności ziem­
skiej. W r. 1886 wielka własność nale2ała do Pola­
ków ju2 tylko w 25,4°/0 (257,5S7 ba na 977,595) 
mniejsza prawdopodobnie w tym samym stosunku 
co udział Polaków w ogólnej liczbie ludności (45%). 
l tutaj od r. 1896 Polacy przestali tracić ziemię, 
a nawet do roku 1911 zdołali zyskać na Niemcach 
43,498 ba, czyli 1,71% powierzcłmi prowincji. Według 
przybliżonego szacunku W. Wakara, polska wielka 
własność wynosi obecnie wyżej 700.000 ha (310J0) 
a . niemiecka razem z państwowa, 1.845.000 ha (69%)· 

W T. 1912 mieli Niemcy stracić na rzecz Polski 
wabu prowincjach 3.300 ha. Potwierdza ten stan rze­
czy i statystyka zawodowa. Od T.1895 do 1907 zmaiej· 
sz;yła sięw Poznańskiem liczba włościanewangielików, 
gospodarujących samodzielnie o 4400. gdy równacze-o 
-śnie Komisja kolonizacyjna osiedliła 6650 chłopów 
niemieckich ewaogielików, zatem 2250 chłopów nie­
mieckich. zostało przez Polaków wykupionych. 
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XI. Galicja 

W Galicji podjął ces. Józef II podobna. próbę 
osadnictwa niemieckiego, jak Fryderyk II w zaborze 
pruskim; nie wydała ODa jednak wyników niebez­
piecznych dla Polsk i z powodu braku wcześniej­
szego przygotowania i małej w stosunku do ogółu 
ludności liczby imigrantów. Do r. 1786 osiedlono 
na roli około 2100 rodzin, a około 1000 czekało na 
kwaterach na przygotowanie osad, razem przybyło 
więc 15-16,000 ludzi do blisko 150 rozparcelowanych 
folwarków państwowycb. W p6źoieszych czasach 
a~ do 1830 osiedlono jeszcze pewną drobna. ilość 
Niemców na gruntach państwowych, natomiast pry­
watni właściciele sprowadzali kolonistów niemiec­
kich a1: do siódmego dziesięciolecia, ale też w nie­
wielkiej stosunkowo ilości. Na początku XX wieku 
najwi~cej Niemców było w okolicy Lwowa, Doliny, 
Drohohycza, Kołomyi, Nowego·Sącza. Sambora, 
Jaworowa i Zólkwi, a wit;c prawie wyłącznie 
w Galicji wschodniej. Imigracja miejska, liczniejsza 
z pewnością od wIejskiej, uległa asymilacji w dale­
ko większym od oiej stopniu w ciągu okresu kon­
stytucyjDe~o (od 1867). 

Przypływ ludności polskiej do Galicji wschodniej 
był W XIX wieku dosyć słaby, zwiększył się do­
piero po 1867, kiedy język niemiecJct i niemieckich 
urzędników zastąpił jt;zyk polski i polscy urzędnicy, 
a drobny handel i przemys t, zwłaszcza naftowy, 
zaczęły się rozwijać. \V ostatnich dziesięcioleciach 
przyczyniać się do tego zaczęła w skrQmnej mie~ 
rze i przygodnie niejako parcelacja dóbr ziemskich. 

Proces wynaradawiania się polskiej ludności 
wiejskiej na korzyść Rusi posuwał się przez cały 
XIX wiek powoli naprzód z powodu braku kościo ­
łów katolickich i szkół ludowych polskich, a obfi· 
tości cerkwi j szkół ruskich, dalej z powodu dobrego 
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spół~ycia ludności polskiej z liczniejsza, ruską, któ· 
rej dowodem są liczne mabeństwa mieszane w osta­
tnich dziesięcioleciach, (piąta część Rusinów zawie­
rała malt:eństwa z Polakami), wreszcie z powodu 
braku opieki i uświadomienia narodowego lI! strony 
inteligencji polskiej. Wszystkie te braki i zaniedba~ 
nia starano się ze strony polskiej odrobić, pracując 
coraz intensywniej. od Q..;ti:llOlego dziesięciolecia 
XIX wieku, przyczem zaostrzf"nie walk1 politycznej 
ze strony Rusinów odegrało tet pewną rolę. Dzięki 
temu proces, wynarada wiania się polskiej !udooSci 
wiejskiej w Galicji wschodniej został zatamowanv, 
a może nawet nieco odrobiony, na początku :xx 
wieku, ale o syste natycznem zabezpieczeniu i umoc­
nieniu polskości, o plaoowf'm działaniu w tym 
względzie dotąd właściwie nie pomyślano. Reforma 
agr<irna albo odetnie tu raz na zaWSle polskości 
widoki na przyszlość, albo przeciwnie, tę przyszłość 
zabezpieczy; zale1:eć to będzie jedynie od sposobu 
jej przeprowadzenia. Ludność miejscowa, zarówno 
polska, jak ruska, wskutek walk w cza<;ie najazdu 
rosyj .. kiego i w czasie w;:,lk polsko-ukraińskicb, 
jest w przewa~mej części tego kraju lak ekonomicz­
nie zniszczczona, że nie będzie mogła dlu2szy czas 
wzi .. ć udzialu w parcelacli obszarów dworskich, 
zajęta odbudową wbsnycb gosporlarstw. Z kon1f~cz .. 
oości więc będzie otwarte pole do osadnictwa pol­
skiego z zachodu. 

Na Cbełmszczytoie i Podlasiu poło1:eoie pol­
skOŚCI jest nieco lppsze, niż w Galicji wschodniej, 
albowiem przypływ polskiego żywiołu był tu obfity 
z powodu nadzwyczaj wielkiej-w stosunku do zalud­
nienia ... rozciągłości powierzchni zetkolęcia tego ob­
szaru mieszanego, przedstawiającego stosunkowo 
wązki pas ziemi wzdłu2 Bugu) z czysto polskim 
obszarem; utworzona tu1: prze,1 wojną gubernja chełm­
ska grao l czyła z obszarem czysto pulskim na prze-



- 49 -

strzeni 220 km. uwzględniając linję powietrzną, 
a prawie 280 km. biorąc na wzgląd faktyczny prze­
bieg granicy. 

Ofiarna walka o dusze unitów z prawosławiem 
i Rosją przyniosła nam tu powatne zyski, które się 
uwidoczniły po ogłoszeniu aktu tblerancyjoego \'II ro­
ku 1905 przejściem na katolicyzm sporej ilości 
ludności, przymuszonej przedtem do prawosławia. 
Kl~ska Rosji i opuszcze01e przez oią ziem polskich 
pobudziła dalsze zastępy prawosławnych, obojt;­
toyeh dot<\d pod wzgl,=dern narodowym, do prze­
chodzenia na katolicyzm. Uchodźtwa wojenne, które 
pociągnęło w ogromnie przewatającej części ludność 
prawosławną wśród uchodźców z Chełmszczyzny 
(udział katolików nie dochodził 15%),obnityło !ltc­
sunkową silę liczebną i gospoda rczą ludności rus­
kiej, po[liewa1: pewna część uchod tców dotd.d nie 
powróciła i prawdopodobnie ju1: nie powróci, a ci, 
co powrócili, znajdują się chwilowo w daleko cię1:­
szem poloteniu, nit pozostaH na miejscu) z powodu 
zniszczeni a budynków, braku inwentarza i gotówki. 

Według wszelkiego prawdopodobif'ństwa przej­
dzie ·przynajmniej kilka lat. zanim ci ucbodj,cy odro­
bią swe straty i będą zdolni do ubiegania srę o zle­
mię-,która tu będzie do rozporządzenia w wielkich ilo­
ściach zarówno z powodu zniszczenia przez wojnę 
jak i na mocy reformy rolnej. 

XII. Wołyń, Podołe i Ukraina, oraz Litwa 
i Białoruś po rozbiorach. 

Od roku 1830 rząd rosyjski dokładał wszelkich 
starali, aby wytępić polskosć w 9 guberniach zachod­
nich. Przedewszystkiem wypędzi ł język polski 
z urzędów i szkół, oraz zamknął wielką ilośr szkoł 
polskicb. Na Litwie i Białorusi zamknięto w 1831 r. 
248 polskich szkół i Uniwersytet w W rln iej w ro ku 
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1836 zamkDi~to ostatnie 19 szkół, tak, te od tego 
roku nie było tam ani iednel szkoły polskiej. Na~ 
stępuie rząd rosyjski zabronił wydawania czasopism 
polskich, oraz zniósł wszystkie klasztory katolickie. 
W trzech guberojach południowych zamkni~to 
w 1832 r. 42 klasztory, między 1842 a 1858 za­
mknięto jeszcze 14, razem 56, w tern 27 klasztorów 
dominikańskich. Wiele kościołów zostało zamknię­
tych lub zamienionych na prawosławne cerkwie. 
W roku 1908 było na Wołyniu zaledwie 599 księ­
ty katolickich (1 ua 118,5 kilometra' a na Podolu 
628) 1 na 66,5 kilometra'). Wszystkie dobra du­
chowieństwa katolickiego a nadto wiele majątków 
prywatnych zostało skonfiskowanych. W ten spo­
sób między 1831 a 1857 r. przeszło w n;ce rządu 
rosyjskiego w guberniach zachodnich (bez gubernji 
Kijowskiej) około miljana. hektarów ziemi war­
tości około 83 mi1jonów rubli. Polakom zakazano 
nabywać dobra w inny sposób jak drogą spadku, 
chłopom nawet, polskiego pochodzenia, nie pozwa­
lano nabywać więcej jak 60 dziesięcin ziemi. Zaka­
zano także (1877) na bywania na własność i dzier­
żawienia dóbr obcym poddanym, co było ,łównie 
przeciw Polakom z innych zaborów wymierzone. 
Przeciwnie, wszelkiemi sposobami popierano prze~ 
chodzenie własności w ręce rosyjskie, ku czemu 
stworzono nawet specjalny fundusz rządowy, celem 
udzielania kredytu na kupno dóbr przez Rosjan. 
Specjalnie na Wołyniu, aby zapobiedz osiedlaniu 
si~ Polaków z Królestwa, zakazano w roku 1895 
wogóle Polakom kupować i dzier2awić ziemi~. Spis 
ludności w roku 1891 wykazał na Wołyoiu przeszło 
90, 000 osóh urodzonych w Królestwie, co wskazuje 
że istotnie w te strony kierowało się wycbodźtwo 
z Królestwa w ostatoicb dziesięcioleciach. Mimo 
tego bezwzględnego ucisku, Polacy odgrywali w ży­
ciu gospodarczem i umysłowe m tych krajów do po-
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wstania 1863 bezsprzecznie pierwsza, rołt:. po roku 
zaś 1863 we współzawodnictwie z Rosjanami i :2:y­
darni zdołali się utrzymać wszędzie tam, gdzie bez~ 
pośredni wpływ patistwa nie miał rozstrzygającego 
.znaczenia. • 

W Uniwersytecie Kijowskim. który został otwo­
rzony na miejsce Wileńskiego, Polacy stanowili 
<ogromną większość słuchaczy do roku 1863, kiedy 
przeszło 1000 kijowskich studentów poszło do po­
wstania. W szkołach średnicb Polacy tworzyli trze­
cią część uczniów. Wśród zawodowej inteligencji 
mieli Polacy do 1875 roku znaczna, przewagę, 
.a w późniejszych czasach inteligencja polska góro­
wała sprawnością Ilad inteligencja, innego pochodze­
nia. Przemysł cukrowniczy na Rusi zawdzięcza swe 
'Początki przl!dsiębiorczości polskiej, która w jego 
;rozwolu dota,d odgrywała naczeln" rolt:. W guber~ 
.nji Woły:ńskiei wszystkie cukrownie (16) nale~" do 
Polaków; z cukrowni w guberniacb Kijowsldej i Po~ 
-dolskiej do Polaków nale~y 41°/01 ale icb wartość 
wynosiła 600/0 ogólnej wartości tutejszych cukrowni. 
Personel inteUgentny w przemyśle cukrowniczym 
jest w 60°/0 polski. Wogóle przemysł na Rusi zawdzię· 
eza Polakom ogromnie wiele. Przewdna część wy­
kwalifikowanych robotników i majstrów, intynierów 
i dyrektorów, pracującycb w tym przemyśle, to 
Polacy. Postęp w gospodarstwie rolnem ileśnem, 
zarówno na Rusi, jak na Litwie i Białorusi, jest 
w całości niemal dziełem Polaków, którzy sa. także 
.czynni jako administratorzy i dzierbwcy dóbr, na­
leżącycb do właścicieli Rosjan. Swoje znaczenie 
w kulturze tycb dzielnic osia,gnęli Polacy mimo ma­
łej, w stosunku do ogólnego zaludnienia, liczebno­
ści, dzi~ki wyższości swej kultury i swego ustroju 
społecznego. Wpn~wdzie w ciągu ostatnicb 50 lat, 
między powstaniem 1863 roku, a wielką wojn", 
mimo utrudnieó ze strony rządu, ciągle istniał do-
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pływ iywiołu polskit:go, zwłaszcza na Ruś ukraińską .. 
ale tak1:e była znaczna. emigracja inteligencji, zwłasz­
cza 7. Litwy i Białorusi. do służby p~ństwowej 
w Rosji centralne1 i azjatyckiej. 

Trudno jest oznaczyć obecnie dokła dnit: stan 
liczebny Polaków w tycb ziemiacb, pooiewaJ. sta­
tystyka rosyjska tendencyjnie zmniejszała icb liczbę; 
z drugiej strony zmiany polityczne które, zaszły 
w Rosji w 1911 obudziły u znacznej części ludno­
ści tych krajów zamarłą świadomość narodową pol­
ską I chęć powrotu rio kościoła katolickiego, 

W roku 1872 liczono na Wołyniu, Podolu 
i Ukrainie 487000 katolików w roku 1908, według 
kalendarza litUrgicznego (rubryceli) diecezji lucko­
:>.ytomierskiej. obejmującej właśnie te kraje. było 
katolikó w 802000 (spIs ludności w roku 1897 po­
dawa ł ich na 688000) z których tylko drobny pro­
cent nie zaliczał Się do narodowośoi pol. kiel' Na­
tomiast dodać trzeba jeszcze pewną il ość prawo­
sławnych Polaków, urodzonych z mal2eństw miesza­
nych (o kola 100000), zwłaszcza z drobnej szlachty,. 
której świadomość narorlo wa zaczyna sit; obecnie 
na nowo budzIć. O becnie szacować motna liczbę­
PolRków, uwzgh;dnla ląc naturalny przyrost ludnośc i, 
na 1-1,1 mIliona głów. 5<\ oni skupieni głównie 
na Wołyniu i zachodniem Podolu. 

W ed/ug statystyki wyborów do ziemstw, posia­
dali Po l<tcy (mt;tczy:tlli , poddani rClsyjscy, a więc­
bez k ,btet i bez polaków-obcycb poddanych) z wiel­
kiej własności ZIemskiej : 

na Wołyniu. . J030000 dziesięcin (460/0) 
na Podolu . , 636000 dziesięcin (53°/0 ) 
na Ukrainie, , 689000 dZIesięcin (41010) 
Nadto w średniei własnoŚci pasia lali Polacy 

74600, a w małej wlaności 29210 dziesięcin. Na 
ogólna, liczbt; 27742 wyborców było Polaków 6050, 
z czego 2124-z wielkiej, 1751-ze średniej, a 2172 
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z małej własności. Razem polską własność ziemską 
szacowano na 21/2 miljona dziesięcin (t. j. 16°/0 wła­
sności wogóle) wartości 625 miljonów rubli, przy 
cenie 250 rubli za dziesi~cinę, jak płacił Bank 
Włościański przen. wojną. Wartość całego pol­
skiego majątku narodowego na Rusi szacowano 
przed wojną na 3 miljardy rubli, co odpowiadało pra~ 
wie 30% wartości majątku narodowego w Królestwie. 

Na szczególną uwagę zasługuje ruch narodo­
wy polski oa Rusi po wybuchu rewolucji rosyjskiej, 
skierowany przedewszystkiem do stworzenia szkół 
polskicb. Swiadczy 00 o polskiej sile liczebnej, oraz 
o .tywotności i sile przyciągającej. jaką nasza kul­
tura narodowa posiada, nawet wobec niemal zupeł­
nie wynarodowionych jednostek. Otóż w roku lY17 
powstało na Podolu 546 a na Wołyniu 507 szkół 
polskich ludowych, okolo 30 szkół średnich ogól­
nie kształcących, i 5 zawodowych. 

Wobec tego stanu rzeczy, wobec tak wielkich 
wartości ekonomicznych i kulturalnych, jakie Pol­
'Ska posiada na Rusi, nie mote ona wyrzec się ich 
lekkomyślnie. 

Należałoby się zastanowić nad tern, czyby nie 
można użyć tych przestrzeni wielkiej własności 
polskiej, które nie będą wCielone do Państwa Pol­
'Skiego, na kolonizację żywiolem ruskim z tych 
obszarów mieszanych, które na mocy traktatu poko­
iowego wejdą w skład Rzeczpospolitej Polskiej. 
Uzyskanie tego rodzaju warunków w traktacie 
wydaje się możliwie, ponieważ dla obu stron było­
by niewątpliwie korzystne zmniejszenie przyczyn 
tarcia i skonsolidowanie narodowe swoicb teryto­
rjÓw. Skłonność włościan ruskich z Galicji wschod­
niej i Wołynia do emigracji na Podole j Ukrainę 
zaleó?:ałaby wyłącznie od warunków, iakieby im 
przytem ofiarowano. Wszak w ostatnich dziesięcio­
leciach byliśmy świadkami masowej emigracji Ru-
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sinów z Galicji wschodniej do Rosji. nast«:poie do­
Parany, a w końcu do Kanady. 

Liczba Polaków na Litwie i Białorusi jest 
trudna do oznaczenia oietylko z powodu umyślQ.ego 
zmiejszaoia ich liczby przez urzędową statystykę 
rosyjska!), która podawała tylko 11/" milionów 
Polaków, ale takte z powodu oieokreślooej jeszcze 
świadomości narodowej cz«:ści katolickiej ludności. 
tutejszej. Szacowanie obecnej liczby Puh.ków waha 
się od 31/9. miljoDów (Ed. Maliszewski) do 61/2 mil­
jonów (prof. J. Czekaoowski) t . j. na przeszło 250/r;, 
ogółu ludności tych zjem. W ciągu XIX w. wsku­
tek ucisku religijnego2) i rusylikacji, polskość zy­
skiwała, poniewa1 na katolicyzm przechodzili ci uni­
ci, którzy nie chcieli przyjąć prawosławia; rówoo­
cześnie zaliczali się oni do narodowości polskiej. 
unikając poczytania za Rosjan. Mimo odsuni~cia Po­
l Ćl k6w od słutby publicznej w kraju i znacznej 
emigracji do innycb prowincji rosyjskich dla zdoby­
cia chleba w przemyśle, oraz na wszelkich stop­
niach słutby państwowej, nie zmniejszyła si ę tu 

l) Dosyć zaznaczyć, te w gnb. W'l.tebskJej liczono w roku 
1800 Polaków "3"00 t. j. 6% w ogólnej liczbie ludności 
790000 a w r. 1870 odrazu zmiejszono Ich liczbę na 22700 
(t. j. na 2.6%). Tymczasem liczbę szlachty dzledzicznoj 
(prawie wyłącznie z Polaków tJotonej) pOdano na 167{)(} 
głó ..... , Pola!l:ów mleszczaD"lla 0100, Polaków włościan w miej­
SCowOŚCIMh przez nich samych zamieszkanych byłO przeszło 
7000 tysięcy (liSO domów), a nadto przynajmniej dnlgle tyla­
musia ło Icb być w miejscowOŚciach, które zajmowali z Inne ­
mi narodo ..... ośclaml (7228 domów). 

') W gub. M1l1skleJ jut po r. 1863 zamknięto lub prze­
robiono na cerkwie prawosławne 10 klasztorów,30 kościołów 
'parafialnych, 26 kOŚĆ, fIljalnyeh, 80 k.plle, r8;t;em ua awlą­
tyił. rzymflko katolickich. W r. 1884 pozostało na obszarze­
t ej gubernji 60pllrafji z 221 świątyniami katolIckiemil 08 du­
chownymi; gdy w r. 1708 było 93 parafjl 1 376 8wIl\tyń, 
a około 700 osób etanu duchownego. W r. 1839 przył4czono 
do prawosławia wszystkich unitów, IIcz!\eych 310409 głów, 
zorganlzQwllnycb w 322 parafiach. 
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liczba Polaków, ponieważ napływ Rosjan był bardzo 
niewielki z powodu słabego rozwoju gospodarczego, 
jedynie tylko bardzo znacznie rozmnożyli się ~ydziJ 
dochodząc do 16°/0 wśród ogółu. \\'edług statystyki 
z HI09 r., było na Litwie i Białorusi na 18.794 wy­
borców do ziemstw 8980 Polaków, czyli 47,5% , 

z tego 4651 przypadało na maI a, własność, a 4329 
na WIelką wlasność. Również j tutaj tak pod oku­
pacją niemiecką, jak i na obszarze pozostałym przy 
Ro~ji. po wybuchu rewolucji, powstało w ciągu kil­
ku miesięcy przeszło 1000 szkół polskich, miano­
wicie w olJrębie okupacji niemieckiej blisko 500 
szkół elementarnycb i kilkanaście średnich, w gu­
bernji Mińskiej 243 szkoły elementarne i 16 średnich, 
w gub. Mobylowskiej ~oo szkół,elern. i 2 średnie, 
- i to wszystko bez grosza subwencji państwowej, 
z dobrowolnych składek i z opłat uczniów1 co sta· 
nowi najlepszy dowód sil y żywiołu polskiego, j~go 
zdolności organizacyjnej i wartości kuJturaloej. 

Zywioł Polski ma widoki utrzymania się i roz­
winięcia tam) gdzie występuje w wic:kszycb ilościach, 
t. i. na Wołyniu j zachodniem Podolu, zwłaszcza, 
gdyby te obszary należały do Państwa Polskiego, 
ponieważ są one naturalnem i odwieczne m polem 
rozprzestrzeniania sit; żywiołu polskiego, przy le­
gają do terytorjów polskich lub mających prze­
wagę !udnośol polskiej i ciążą ekonomicznie do 
Polski. Wołyń jest dotąd względnie słabo zalu­
dniony, ma znaczne obszary nadające sit; do uprawy 
po przeprowadzeniu meljoracji, ale dzisiaj bedące 
nieużytkami. Kraj ten, z natury dosyć uposażony, 
potrzebuje dla swego rozwoju, dla przezwyci ęże­
nia niedoboru produkcji i bierności finansowej. 
pracy. kapitałów i przedsiębiorczości, którycb mote 
mu dostarczyć tylko Polska. Pod poIskiemi znakami 
mot.e się podnieść na wyt.szy poziom jego pro­
dukcja i kultura, bo z Polska, jest on złączony eko-
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namieznie, znajdując zbyt na polskim rynku dla 
swoich wytworów (bydło rzetne) i pokrywając swe 
potrzeby przewatnie wytworami polskiego prze­
mysłu. 

Rząd rosyjski tamował emigrację polską. 
a otworzył wrota do kolonizacji Czechom i Niem­
com. których spis 1897 r. ju.t 200,000 liczył. Wło­
ścianie na Wołyniu są względnie dobrze w ziemię 
zaopatrzeni, przeciętne gospodarstwo obejmuje 7-8 
dziesięcin czyli przeszło 15 morgów, gospodarstw, 
mających mniej nit 5 dziesięcin (lO morgów) wy­
kazule statystyka tylko 78462. 

Nie wvkluczajac wcale miejscowej polskiej 
i ruskiej ludQ.ości od udziału w reformie rolnej, 
motoaby tu znalei9 miejsce dla sporej ilości osa­
dnik6w z najgęściej zaludnionych okolic Królestwa 
j Galicji zachodniej, kt6rzyby szli chętnie, znajdu­
ląc dosyć podobne warunki pracy jak w ojczystych 
stronacb. Na Wołyniu, podobniejak na Cbe"nszczy~ 
tnie, ludność miejscowa, masowo wyewakuowana, 
ma zni~zczone gospodarstwa i musi sil; zająć przede~ 
wszystkie m ich odbudowaniem, nie będzie więc mia­
ła mOŻności (inansowej wzięcia wydatnego udziału 
w parcelacji wielkiej własności. 

Układ stosunków na Białorusi jeszcze bardziej 
uzasadnia potrzebę i motoość kolonizacji polskiej. 

Białoruś można nazwać krajem pod wzglt;dem 
gospodarczym zacofanym. Produkcja rolnicza sloi 
bardzo nisko. Role zajmują około 32°/0 powie­
rzchni, a nieużytki 17°/0, w &,uberoji Mińskiej role 
nawet tyłko 23,5% zato nieużytki 21°10. Trzy guber­
nje polsko-białoruski e (Wileńska, Grodzieńska i Miń­
ska) miały przestrzeń rolntcz&, (4853000 ha) większą 
niż cała dzielnica pruska (4635000), ale gdy zabór 
pruski produkował 402 kg. zboża chlebowego na 
głOwę ludności, to te trzy guberoje zaledwie160 kg. 
Kartofli zaś produkował zabór pruski 96,7 mil.cetn. 
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metr., gdy powy:2:sze trzy gubernie tylko 26.8 mil. 
cent. metr. To tei: gubernje te pra'wle wyłącznie 
rolnicze nie są w stanie wyżywić si~ "swojem zbo­
Zem", Wprawdzie mają one stosunkowo znaczny 
chów zwierząt domowych, atoli i 00 nie dorOwoywa 
hodowli \V zaborze pruskim. 

Od 1875 r. ludność tutejsza t>omnotyla się 
w dwójnasób, ale mimo to jeszcze jest dosyć rzadką: 
W 1910 r. było ludności na l klm.:!: 

w gubernji Wileńskiej 4.7 osób 
.' " Grodzieńskiej 51 osób 
" • Mińskiej 31 osób 

Są to wagOle najsłabi ej zaludnione dzielnice 
Polski. A jednak iest to kraj, maja,cy warunki pole­
pszenia swego bytu i podniesienia kultury. Ogro­
mne przestrzenie nieu2::yt~6w mogą być znacznie 
zmiejszone przez odwodnienie i oczyszczenie z gla· 
zów narzutowych, pewna część lasów nadaje srę 
do karczunku. Ludności rolni czej było na l klm. 1 

w guberoji Wileńskiej 33 głów 
" ~ Grodzieńskiej 30 głów 
" ~ Mińskiej 20 głów 

Jest ooa stosunkowo dobrze \V ziemię zao­
patrzona. Przeciętna wielkość gospodarstw nadzia­
łowych wynosi w guberoji Kowieńskiej 15.9 ha, 
w Wileńskiej 14.7 ha, w Grodzieńskiej 17.9 na, 
w Mińskiej 9,9 ba. W gubernji Wileński ej, Grodzień­
skiej i Mińskiej na 400.000 gospodarstw włościań ­
skich ukazowych ma 195100 gospodarstw, czyli 
tylko polowa, moiej nit. po 11 ba (10 dZiesięcin) 
ziemi, w tem tylko 33400 gospodarstw (8.3°/0) mniej 
nit po 5,5 ha (5 dZiesięcin) ziemi. Konieczna regulacja 
serwitutów powiększy znacznie powle rzcboie prze­
wM::nej cztści tych gospodarstw, a jeszcze w więk­
szym stopniu zrobi to podział rozległych wspól­
nych pastwisk, dzisiaj będących przewatoie nieutyt­
karni (bagnami). 
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Tutejszej lutłności wiejskiej ni e tyle ziemi 
brak, ile umiejętności uprawy i warunków technicz­
nych do niej potrzebnych. Tutal potrzeba przede­
wszystkiem komasacji i zniesienia trójpolowego 
układu gruntów, dalej podziału wspólnych past­
wisk, regulacji serwitutów i meljoracji. Następnie 
potrzeba bardzo intensywnego i wszechstronnego 
popierania rolnictwa i podniesienia techniki. Trzeba 
dostarczyć rolnikom ulepszonych narzędzi, zaopatrzyć 
ich w nawozy i doborowe ziarno do siewu, dać 
im potrzebną ilość rozpłodników rasowych, przy­
uczyć ich do doświadczeó polowych i t. d. W kat­
dym powiecie oalety postawić do pracy oświa­
towej przynajmniej po 3 nauczycieii rolnictwa, 
inspektorów bodowli zwierząt domowych i instruk­
torów wszelkiego rodzaju stowarzyszeń współdziel­
czych. Konieczną przytem rzeczą jest nie szczędzić 
środków na rozpowszechnienie ulepszonych narzędzi 
rolniczych , nawozów sztucznycb i rasowych roz­
płodników. Wreszcie trzeba włościańskicb szkół 
rolniczych i szkół gospodarstwa kobiecego (domo­
wego). Cała ta praca nad podniesieniem kultury 
rolniczej włościan Da Białorusi, gdyby była podjęta 
przez Państwo Polskie. siłami polskiemi, z całą 
energją i :tyczliwością zarazem, umożliwiłaby zare­
zerwowanie przewa1nej części ziemi wielkiej wła­
sności dla osadników polskich, zwiększyłaby sto­
sunkowo szybko i wydatnie produkcję rolniczą 
Pal'istwa Polskiego, rozwinęłaby rynek zbytu na­
szej wytwórczości przemysłowej i rolniczej (hodo­
wla nasion i zwierząt rasowych) byłaby wreszcie 
pogłębieniem i ro:r.:szerzeniem kultury polskjej 
w tycb stronach. Mogłoby to nawet zadecydować 
o zdobyciu dla polskości tej ludności na zawsze, 
nie ulega bowiem wątpliwości, :te całą tę akcj~ 
przyjęłaby ona ze SZC:lerą wdzięcznością. Uzupeł­
nieniem i dalszym ciągiem działania i nauczania 

ł 
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ustnego powinny być oczywiście książki i czasopi .. 
5ma polskie. 

Do tego wszystkiego potrzeba duM tęgicrr, 
pełnych zapału i biegłych 'Pod względem zawodo­
wym ludzi. Najwaimejszem tu zagadnieniem jest,. 
czy tyeb ludzi znajdziemy. Sądzę, że tak, że -prze­
dewszystkiem dostarczy ich społeczeństwo polskie 
na miejscu, które wszak posiada poważny odsetek 
inteligencji, i to właśnie rolniczej lub ze wsi pocho­
dzącej. 

XIII. Obca kolonizacja w Królestwie Pol­
skiem w XIX wieku. 

a) Kolonizacja niemiecka. 

Mimo znacznej g~stości zaludnienia, Królestwo 
było terenem obcej kolonizacji, mianowicie niemiec­
kiej i rosyjskiej. Niemiecka, przeprowadzała w pieT· 
wszej połowie XIX w. większa własność ziemska, 
osadzając jako czynszowników na gruntach p~d­
mokłych lub na karczunkach leśnych przybyszów 
z Niemiec, głównie w powiatach zachodnich, pogra­
nicznych, \v guberojach Kaliskiej, Warszawskiej 
i Płockiej. Później, po roku 1863, kolonizacja ta 
szła na pozór samorzutnie, szukając folwarków do 
nabycia. ale dziwnym zbiegiem okoliczności wybie­
rała je przedewszystkiem w obn; bie twierdz rosyj­
skich lub w ich sąsiedztwie. 

Według statystyki rosyjSKiej z T. 1907, opraco­
wanej przez H. Wiercieńsklego, było w Królestwie 
6100UO protestantów, z której to liczby do narodo­
wości niemieckiej zaliczało się około 552000. Niem­
cy ci mieszkali w 'I. po wsiach (4,17000 głów), 
w l / li po miastach (116000) a reszta mieszkała po 
miasteczkach czyli osadach. Wogóle i po wsiach 
Niemcy-protestanci nie rozpraszają się równomier­
nie po całym kraju, ale przewunie tworzą skupie ... 
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(lja znaczoe, mianowicie 308000, to jest wi~cej niż 
polowa, mieszka w 101 gmina.ch, w których stanowią 
-wi~cej nit 20% ogółu ludnośc i , co :m pozwala pro­
wadzić życie odrębne od reszty ludności i zabez­
piecza od wynarodowienia. Gmin takich było, 
w guberoji Piotrkowskiej 30 (169000 głów), w guberoji 
Kaliskiej 19 (40000 głów), w gubernji Warszawskiej 
17 (35000 głów), w gubernji Płockiej 17 (28000 g/ów), 
w gubernji Suwalskiej 6, w gubernji LubelskIej 5, 
w gllhernji Sied leck iej 41 w gubernji Radomskiej 2, 
w gubernji ŁomżyńskIej 1; jeciynie tylko w guber­
n ii Kieleckiej nie było ani jednej takiej gminy. 

Podczas okupacji przeprowadzili Niemcy w ro­
ku 1917 dochodzenia statystyczoe o stanie niem­
czyzny na obszarze Generał-Gubernatorstwa War­
'Szawskiego. Według tych badań nale:talo na po­
czątku wojny (pominąwszy brak danych z pow. 
Będzióskiego i Ostrołęckiego) 457.043 morgów t. j. 
-4, 1% powie rzchni kraju do kolonistów niemieckich. 
Liczba samych kolonistów wynosiła 193389, t. j. 
3,22% ogółu ludności, ale w pierwszym okresie 
wojny zmiejszyla się do 158858. 

Koloniści niemieccy posiadali najwięcej ziemi 
'W następujących powiatach: 
Włocławek 
Nieszawa 
Lipno 
L6dź 
Kolo 
Konin 
Brzeziny 
Rypin 
Warszawa. 
Łask 
Kalisz 
Gostyń 
Słupce. 

, 

5296 l morgów, 
51000 

" .0171 
33812 
29998 
26872 
24675 
23221 
19941 
15930 
14526 
13552 
13075 

" 
" 

" 
" , 
• 
, 
, 
, 
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Turek . 11553 morgów, 
Płock 111 58 
Łęczyca 10857 " 
Sieradz. \0797 It 

Wie l uń • 9944 " 
Sochaczew •. . . 9649 " 

Jak z mapy H. Wiercieńskiego widać, najsilniej­
szejest osadnictwo w dolinie WistY. ,między Toruniem 
a Warszawą! i oa północ od tej doliny, a podstawą jego 
jest silna wyspa niemiecka bydgosko-toruńska, po­
ł010na na granicy Poznańskiego i Prus zachodnich. 
Równolegle do niej rozwija się osadnictwo wzdłuż 
biegu Warty przez Łódź do Bil icy. Lódż i bliskość. 
granicy niemieckiej dawały mu poniekąd podporę. 

W obrębie b. okupacji austryj ackiej większe 
znaczenie maja. kolaoje niemieckie w okolicy Dę­
blina i na Cbełmszczytoie, ponadto jeszcze w oko­
licy Brześcia-Litewskiego są one pomostem mię­
dzy osadnictwem oadwiślańskiem, a osadnictwem 
niemieckiem oa Wołyniu, zajmującem, zwłaszcza 
pośród trójkąta twierdz, znaczne obszary. 

b) Kolonizacja rosyjska. 

Osadnictwo rosyjskie skromniejszemi moie 
się; wykazać wynikami, cbocia~ zapewne daleko­
więcej zabiegów i środków finansowych poświęcił 
na jego poparcie rząd rosyjski. Rozpoczął on od 
rozdawnictwa dóbr państwowych oficerom i urzę­
dnikom, zasłu'-onym w walce z powstaniami pol· 
skiemi (902 folwarków o obszarze 375532 ha) ce· 
lem stworzenia w kraju przeciwwagi szlachcie pol­
sklej . Następnie u~ył dóbr poduchownych częścią 
na osiedlenie wysłużonych ~olll ierzy, częścią na 
sprzedaż drogą licytacji rosyjskim urzędnikom lub 
oficerom (392 maj<\lków o obszarze 91592 morgów). 
W roku 1889 rozszerzył rząd rosyjski na Króle­
stwo działalność Banku Włoś~iańskie&:oJ instytll:cjj, 

w VJ'l.l..ł j. ~ ł 
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rządowej, mającej za zadanie popierać parcelacj~ 
większej własności. Od samego początku Bank 
Wlościański nie mógł udzielać potyczek Polakom 
na nabywanie ziemi w całej Chelmszczyźnie oraz 
w części powiatu Augustowskiego (gubernji Suwal­
'Sklej, w której mieszkali starowiercy rosyjscy). Na­
stępnie w roku 1895, celem umotliwieOl3 Bankowi 
osadzania włościan rosyjskich, pozwolił mu rząd na 
prowadzenie parc'elacji na własny rachunek, a w ro­
ku 1905 umotliwił mu robienie tego na szersza, ska­
lę, pozwalaj ąc na wypuszczanie papierów procento­
wych na zakupno ziemi, Do 1914 roku Bank Wło­
ściański zakupił na własny rachunek 90478 ha. 
w tern w gubernji Siedleckiej i Lubelskiej 26836 ha, 
{ 300f0), ale kolonizacja nie wiodła się, poniewat chłopi 
rosyjscy mieli w ojczyiole lepsza, i tańszą ziemię, 
a pod względem techniki rolniczej stali zbyt ulsko, 
aby na gorszei i drotszej ziemi polskiej mogli wy­
pracować dochody, potrzebne 1l:J. utrzymanie i na 
oprocentowanie kupionego gospodarstwa. Bank zdo­
łał do roku 1914 rozparcelować na własny rachu­
nek 49390 ba, przeważn ie między włościan miej­
scowvcb, pozostało mu zaś 43909 ha, z tego 15755 ba, 
na obszarze nowej gubernji Chełmskiej, co śwjad­
czy najwymowniej o szerokich zamiarach koloni­
.zacyjnych, przerwanych na szczęście przez wójnę. 

Obowiązkiem Państwa Polskiego będzie tak 
pokierować akcja, parcelacyjna" aby skutki tych dz ia­
łań kolonizacyjoycb niemieckich i rosyjskich jaknaj­
<dokładniej zatrzeć . 

• 
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